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Pe wszystkierma!? 


Darują nam Czytelnicy, że znowu powra: 
camy do tej posępnej tragedyi, której epilog 
rozgrzmiał wezóraj przed świtem salwą ka- 
rabinową na stoku warszawskiej cytadeli. 
Nie można dzisiaj o tej tragedyj nie pisać. 
guchy trzask salwy w głowę Eligiusza Nie- 
wiadomskiego grzmi bowiem przez dzień 
cały w naszych uszach, rozchodzi się gro- 

mem po całej Polsce, wdzierą się do wszyst- 
kich polskich serc, porusza głęboko pol- 
skie sumienia. Nie tylko „strasznym czy 
„Dem“ z 16 grudnia uderzył Niewiadomski 
„w naród gromem*, jak to sam pisał o swym 
zamachu; potężniej i skuteczniej uderzył 
w skorupę polskiej obojętności i naszego 
lekkomyślnago stosmnku do sprawy narodo- 
wej wczoraj rano, gdy padał z rozstrzaskaną 
glową przed plutonem polskich żolnierzy. 
Szesnasty grudnia bez 31 stycznia wyglą- 
dałby zupełnie inaczej. Teraz nie będzie- 
ay już mogli tyeh dwóch dat rozłączyć. 

Wczoraj zakończyla się ostatecznie tylko 
„Sprawa kryminalna“: sprawa Niewiadom- 
skiera, Przemówiło obrażone prawo i prze- 
mówiło głosem surowym. „Życie za ży- 
ric“ — tak żadał zresztą sam Niewiadom- 
ski od trybunałn. Wykonanie wyroku, choć 
budzi w nas moze, bvło — powterzamy to 
raz jeszcze wobec różnych uwag o naszym 
wezorajszym artykule — jedyną możliwą 
ekspijacją za 16 grudnia. Karało zbrodnię, 
chronito porządek prawny i dla obrony te 
go najwyższeso dobra sięzneło po najwy?- 
Bzą kare. Czytając wyrok śmierci, nie myśl- 
my o Niewiadomskim, ale tylko o zbrodni 
i jei moratnych spustoszemiach. I żaden rro 
kurator nie przemówiłby mocniej za kara 
śmierci, jak to zrobił sam Niewiadomski 
w swem „słowie końcowem* przod sadem. 
Ten wyrok — według fero słów — powi- 
nien bvć nie tylko trynmfem idef prawa 
na dzisiaj. gdy naokoło nas prawo się dep- 
ce, ale nowinien także grzm'eć straszną zn- 
powiedzią dla tych wszystkich, którzyby 
w przyszłości podnieśli rękę na majestat 
Rzpiitej. 


A teraz od sprawy kamej powrócimy da 
osoby Niewiadomskiemo. Oświetla nam go 
zarówno jero przezzłość. jak zwłaszcza prze 
bieg procesu, wydany obecnie w stenogra- 
ficznem a niezmiernie interesniacem spra- 
wozdaniu (nakł. ksiegarni Perzyński i Nikle- 
wicz w Warszawie), jak wreszcie cało za 
chowanie się skazanego aż do dnia śmierci. 
jego list do Polaków i iego ostatnie sło- 
wa. Nadaremnie szukała prasa lewicowa 
w tym człowieku typowych znamion „zbro 
dniarza” czy „czarnego charaxtem, jakie 
spotyka r'e zazwyczaj u Indzi. których sąd 
uznaje winnych kary śmierci. Bije z całego 
Życia i słów tero trecicznego człowieka po- 
wagą i s'la nrzekonania. |Intelicencva to 
bardzo wvsoka i wyrafinowana, uczucia ha 
mnie silnem opanowaniem siebie, — obo- 
wiazkowy do mzesady, pracowity, w dzia- 
łaniu raczej przesadza szlachetnością. Nie 
zasnważowany w czynnej polityce nie oka- 
zuje żadnego partrvjnego fanatyzmu. Wyro- 
bił sobie własne idee, jast zbyt samodziel- 
nem. bv sobre je dał narzneiść. Oto człowiek. 
Nie mówimw o treści i kiemmku jego idei. 
bo tu napotykamy się na zaradkę, która 
trudno rozwiązać: jak mógł ten człowiek 
dojść zanomocą raoznmowamia do koniecz- 
ności przestenstwa? Tutaj tkwi defekt tego 
Silnegro intelektu, oraz fatolne a poważne 
niedomacanie tei nod tylu innymi wzgleda- 
mi niezmiernie czułej świadomości moralnej. 


Szamotrmy się wszyscy w stmsznych sto: 
sunksch, które tak fatalnie zwiehneły ró- 
wnowarę drebowę Niewiadomskiego. Każ- 
dy po swojemu walczy ze złem, wielkie, 
coraz wieksze masy uświadomionych Poia- 
ów zemmowane w obozie ósemki, zmaga 
Ja sie nieustannie z mbacwem egoizmów 
lasowych, jakie obsiadły i niszczą Polskę. 
„To jest domiero Judeo-Polska* — mówi 
Niewiadomski o dzisiejszei Polsce. Tak — 
to jest prawda, ale tem wiekszy jest obo- 
wiazek każdero. by walezrć o prawdziwą 
Polske. Nie wolno nikomu sctodzić » po- 
Sterunku. I szkoda, wielka szkoda, że taki 
człowiek, jakim był Niewiadomski. nie sta: 
Ral w szeregach armii walczecej o jasna. 
wierka nrzyszłość Polski, Szkoda że poszedi 
twoją drogą... 


No nisterstwo Spraw Wewn. rolec'to skon- 
do ają iennilci, które zamieściły „list 
śr ja Niewiadomskiego. „Głos m. 
gy: Ty nie znając zakazu, list ten za- 
Bac 1. ulem dzisiąt konfiskacie. Sadzimy. 
Sit A i beoskuteczna jest walka pen. 
ie AG Z rozszerzeniem się takich do 
ston- kea Eté jak I BB" list. lub jak „ostatnie 
Pag wp Niewiadomski, stajace dziś 
y lufami karabinów, wypowiedział. Za- 
SZAŁ SIŁOWA tam prędzej 


NEA 
w Krakowie Ka aałym obąznrza Pańżrwa polak 
1 odness-zietu | baz z odneazenia z przesyłką pocztawą 


, | Mares 7800 | Marek 680 | | Marek 7500 | 


Przedpiata wynosi 


Miesięcznie . 


kraju. Wczoraj Kraków czytał już skonfi- 

skowany „lst“ w dziennikach poznańskich 

a „ostatnie słowo" jest na ustach każdego | bardzo ostrożnie, bo ścieanie człowieka roz- 

Krakowianina. My go nie możemy oczywi- ! strzelanego budzi niesr:ak i zwiększa sympa- 

ście zamieścić, by nie uiedz konfiskacie. |tyę ogólu dia ofiary. Chyba to nie leży w 
Walka z Niewiadomskim po jego Śmier- l zamiarach rządu p. Sikorskego.., 


ci jest niepotrzebna, a nawet niebezpieczna. 
tząd powinien w tym wypadku postępować 


Rozstrzełanie Niewiadomskiego 


OSTATNIE CHWILE. 

Warszawa, (Tel, wł.) _ Ostatnią noc przed 
wykonaniem wyroku spędził Niewiadomski 
spokojnie, O godz. 9tej ułożył się do snu, 
a o 5-tej rano obudzilą go Siraż więzienna, 
O godz. 6-tej wszedł do celi podprokurator 3i 
chałowski wraz ze sekretarzem sądu Dydńskim 
oraz obrońca oskarżonego Kijeński, który dłuż- 
szy czas ze skazanym rozmawiał. 

Z koloi wszedł do celi Kapmcyn, ks. Benia- 
min Chondak, udzielając skazańcowi pociechy 
religijnej, którą tenże przyjął z wdzięcznością. 

Poprzedniego dnią wieczorem Niewiadomski 
przyjął Komunię św. 

W parę minut przed wpół do 7-mej wyjechał 
z cytadeli na miejsce stracenia samochód woj- 
skowy, którym jechał Niewiadomski, otoczony 
przez straż w'ęzienną. Samochód psuł sią kil- 
kakrotnie w drodze, ostatnie kilkaset kroków 
przebył Niewiadomski pieszo. Do wykonana 
wyroku była przeznaczona kompania 31 pułku 
strzelców kaniowskich, pod komendą IKaz'mie- 
rza Nizińskiego, 


Egzekucya odbyła się o godz. 7 mn. 19. 

W ostatniej notatce do rodzi z, Nieriadom- 
ski zostawił następujące życzenie: „Kiedy Wam 
oddadzą zwłoki, to proszę, by MA s nie otwie- 
rano, tylko zamkn'ęto ją w drugiej, dużej. Ka- 
rawan, jeśli mą być użyty (a pewno musi być 
użyty, bo zadaleko na Pragę, niech będzie skro- 
mny. Nie lubiłam sią wdrapywać na wyniosłe 
miejsca, chcialbym utrzymać ten styl. Piękno 
będzie w czem jinnan, niż w karawanie To jest 
biichtr*, 

Po egzekucyi warty zostały zwolnione i W- 
czny tłum publiczności począł ciągnąć w piel- 
grzymce do słupa j świeżo usypanej mogły. 


Życiorys Kiewiedomsk ego. 


Eligiusz Niewiadomski, syn byłego urzęd- 
nika b. mennicy warszawskiej, Wincentegro 
i Julii a Wemerów, urodził się w Warszawie 
t grudnia 1859 roku. W r. 1887 ukończył szko 
lę realną w Warszawie na wydziate matematy- 
cznym (czasy Apuchtina). W r. 1894 ukończył 
Akademię sztuk pięknych w Petersburgu ze 
złotym medalem za obraz „Centaury*. W la 
tach 1894—1896 pracował pendziem 1 piórem 
w Paryżu. 

Po powrocie do kraju } po zwiedzeniu Tatr 
opracował mapą Tatr. W tym samym czasie 
wydał atlas do dziejów Polski. W r. 1397 otrzy- 
mał posadę profesora rysunku na politechnice 
warszawskiej i ożenił się z p. Maryą de Tilly. 

W r. 1901 został aresztowany za należe- 
nie do Ligi Narodówej. Po czteromiesięcznym 
pobycie w cytadeli utracił posadę na politech- 
nice. Pracował nad teoryą i historyą sztuki 
i utrzymywał się z lekeyi i wykladów prywa- 
tnych. Dla studyów wyjeżdżał parokrotnie za 
granicę. 

Lara wojny przebywał w Warszawia, nale- 
żąc od początku do organizacyi obyw atelskich 
i wykładając w szkołach bistoryą powszech- 
ną. W r. 1918 powierzono mu kierownictwo 
wydziału malarstwa i rzeżby w ministeryum 
kultury i sztuki. W r. 1920 podczas najazdu 
bolszewiekiego pracował w biurze defen vwy, 
a nastęmie,  przezwyciężywszy przeszkody 
z powodu wieku, wstapił jako szeregowiec do 
5-go pułku piechoty legii polskich. 

W r. 1921 otrzymał na własne żądanie dy- 
misyą w ministeryum kultury i sztuki, Powre- 
cil do pracy w szkolnictwie prywatnem i jął 
się wykończenia poważnego dzieła z dziedziny 
sztuki, pozostającego dotychezas w rękopisie. 


Egzekucja. 

Po przybycia na plac egzekucył kompania 
ustawiła się w czworobok, w pośrodku niedale- 
ko od słupka stanął Niewiadomski, w pobiiżu 
prokurator, sekretarz sądu, obrońca, tudzież 
kilku oficerów delegowanych jako asysta, 

Pray Niewiadomskim stanął ksiądz Kapucyn 
Sekretarz odczytał sentencyę wyroku, do ska- 
zańea przystąpił ksiądz Chondak z krzyżem. 

Niewiadomski ucałował krzyż, a O. Beniamin 
pobłogosławił go. 

Siinym głosem Niewiadomski odezwał się: 

Chcialbym jeszcze wypowiedzieć parę słów 
ostatnich... 

(Slowa Niewiadomskiego skonfiskowano), 

Potem przystąpił sam do słupka, a gdy je- 
den z żolnierzy podszedł, aby zawiązać mu 
oczy, Niewiadomski poprosił, aby mu oczu nie 
zawiązywano i nie przywiązywana go do ełu- 
pka, 

Następnie zwrócił się do żołnierzy I prosił, 
by „mierzyli w głowę, on zaś stanie wygo- 
dnie*, spokojnie zdjął płaszcz, kapelusz i Oku- 
lary, podniósł do twarzy kwiaty: róże białe 
ł czerwone, otrzymane od rodz'ny. 

Zagrzmiała salwa, Niewiadomski runął na 
ziemię, a lekarz stwierdził Śmierć natychmia- 
stową przez strzaskanie giowy. 

Wszystkie kule były ceme. 

Zaraz potem grabarze złożyli zwłoki w tru- 
nmę, położyli kwiaty na piersiach, poczem tru- 
mnę zaltopano w prowizorycznym gronie, 


KONFISKATA „GAZETY PORANNEJ“. 


Warszawa. P, A. T. Upatrując w dodatku 
nadzwyczajnym z dnia 31 ub. m. „Gazeta Po 
ranna” 2 grosze cechy przestępstwa z art. 243 
cz. IE. komisarz rządu na miasto stot, Warszawę 
na zasadzie art. 27 cz. L tymczasowych prze- 
pisów prasowych okłożył dnia 31 ub. m. ar®- 
sztem ten dodatek przy równoczesnem wytocze- 
niu sprawy winnym rozszerzania tegoż. 


RORY ZY SE ZARZECZE "SEC EC" O EC 


Powytzńty w Nłajpedzie ohiit metin. 


Ryga. P. A. T. Z Kłajpedy donoszą, że nad- 
wyczajna komisya międzysojnsznicza zwróciła 
się do powsiańców w Klłaipedzie z ultimatum, 
domagającem się ustąpienia z miasta, Powstań- 
cy nie spelnili tego Żąd ania. 

Gdańsk, P, A. T. Tutejsze dzienniki donoszą 
z Królewca: Dyrektoryat litewski w Ktajpe- 
dzia Odpowiedział odmownie na żądanie komi. 
syi miądzysojuszniczej w sprawie natychmiasto- 
wego rozbroje a powstzAców, Dyrektoryat. mo- 
tywuie swą odmowę postanowieniami układu 
2 wysokim komisarzem Petisne w sprawie za- 
wieszenia broni. 


CO SIĘ DZIEJE W KŁAJPEDZIE. 


Gdańsk. (A. W.) „Dziennik Gdański“ poda- 
je szereg wiadomości o Obecnym stanie w Kiaj- 
pedzie. Aiędzy innemi dziennik pisze, że rząd 
Simonajtisa usiixje zdobyć popularność. Nieda- 
wno postano.ił udzielić amnestyi polity: znym 
przeciwnik om nowego rządu. W Kłajpedzio 
pantije obcenis ruch dość ożywiony, zazna- 
cza się naiomiast wzrost cen na wszystkie pro- 
dukty i towary, Między żołnierzami franeuski- 
mi a częścią rmiasta, zajętą przez Litwinów, 
zaehowuna jesi strefa neuiratna. Rząd Simo- 


czy sytuacyi, w której nagle znalazi się p°- 
sel po: ski, Szarota, stwierdzić należy, że no- 
wy rząd nie krępuje go i nie przeszkadza mu w 
spełnianiu funkcyi urzędowych. 


KOALICYJNE SIŁY ZBROJNE. 

Gdańsk, (A. W.) „Gazeta Gdańska" donosi 
z Królewca, że od kilku dni przebywają na 
wodach Klajpedy nastepujtee francuskie okrę- 
ty wojenne: krążownik „Voltaire“, uzbrojony 
w 4 działa o kalibrze 30% milimetrów, następnie 
12 dział o kalibrze 2/0 milimetrów i 12 dział 
o kalibrze 75 milimetrów. Następnie torpedo- 
wioe „Senegal“ i „Algier“, oraz dwa awizows 
„Avilette* i „Oaze. W porcie klajpedzkim 
ponadto stoi, jak wiadomo angielski statek 
wojenny „Caledon“, uzbrojony w 5 dział o ka- 
lihrze 150 miliruetrów i dwa działa o kalibrze 
120 milimetrów. 


NIEMIECKIE SZYKANY KOLEJOWE, 


Warszawa, (A. W.) „Przeglad Wieczorny” 
podaje, žo kursowanie bezpośredniego pociągu 
pospiesznego Warszawa-—Piryż przez Niemcy 
zostało u:demożliwione wskutek zarządzenia 
berlińskich władz koejowych, które oświad- 
czyły, że pociągu tego w obrębie swojugo tery- 


wysłaną przez Radę Ambasadorów. Co się ty- 


rozejdą się po i najtisa liczy się poważnie z komisyą Tea toryzm prowadzić nie będą e ii 
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Sprawy gdańskie w Lidze Narodów. 


Gdańsk, (A. W.) Obrady Rady Ligi sarcdów 
co do spraw gdańskich, rozpoczną się dzisiaj. 
W niedzjeę odbywały sią konferencya przed- 
wstępne w następujących sprawach: 1) nomina- 
cya wysokiego komisarza; 2) sprawy finansowe 
w. m. Gdańska; 3) stanowisko generalnego ko- 
misarza Rzeczpospolitej Polskiej w Gdańsku; 
4) poijcya Gdańska. Co do tego ostatniego 
punktu chodzi tu prawdopodobnie 6 poruszoną 
przed kilku mies'ącami przez mocarstwa koali- 
cyjne sprawę wysokiego kontyngentu policyi 
gdańskiej, który sprzeciwia się postanowien:'om 
trakta:n wersalskiego. 

Paryż. P. A. T. Rada Ligi Narodów przyjęła 
do zatwierdzającej wiadomości uklad zawarty 
w Paryżu w sprawie reprezentowania Gdańsku 
na teren e międzynarodowym. 


NOWY KOMISARZ W GDAŃSKU, 
Paryż. P. A. T. Gen. Haking usiępuje ze sta- 
nowka wysokiogo komisarza. Rada Lgi Na- 
rodów przedłużyła jego czynności na kika dni. 
rezydent Sabra podniósł zasługi gen. Hakin- 
ga, a delegat polski Aszkenazy wskazał jak 
pracowicie gen, Haking wykonywał swe funk- 


vsv urzędowe i życzył mu powodzenia na noe 
wem stanowisku, 

Sprawozdawca Adalei zaproponował wybra» 
nia na wysokiego komisarza Mac Done!la, s% 
ponsyą 60.000 franków w złocie. Dotychezaso 
wa pensya wysokiego kanisarza, której połową 
pokrywala Polska, została zredukowana da 
połowy na wniosek delegata polskiego z gru- 
dnja 1922 r. 


0 zkójęcki nagad na Francuzów. 


Paryż. P. A. T. Rada Ligi Narodów oma- 
wiała skargą rządu francuskiego w związku x 
zachowaniem się policyi gdańskiej podezas 
znanych zajść z francuskimi marynarzami. Pre» 
zydent Sahm oświadczył, że senat gdański do- 
loży wsze'kich starań celem podniesienia sprae 
wności policyi, Profesor Aszkenazy jako repre- 
zentant spraw zagran. wolnego miasta Gdańską 
wyraził żał g powodu wspormanego zajścia 
i zarazem podniósł umiarkowanie rządu fran- 
cuskiego, ujawnione przy tej sposobności, Vi- 
viani oświadczył, że incydent został zlikwido- 
wany, 


ZWZ Z S S S S E E SE 


Francuzi przełamują opór Miemsów w Nadrenii. 


Wiedeń. (A. W.) Z Berlina donoszą: Niemie- 
cki minister kolei w wydanej instrukcyj dla dyr. 


żenia zawieszony nad obsadzonym obszarzery 
zostaje zaostrzony, Mianowicie od 9 wieczorem 
do godz. 5 rano nie wolno nikomu zatrzymywać 


kolei państw. zezwala na transporty węg!a isiq na ulicach, Nadto zagrożono najostrzejszemi 


j drzewa d'a Francyi i Be!gji, Minister zabrania 
również przewożenia wojsk francuskich i bel- 
gijskłch oraz wszelkiej współpracy z franco- 
skimi i belgijskimi kolejarzami. Niemieccy ro- 
botn.cy i kolejarze mają sluchać tyko rozka- 
zów kompetentnych władz niemieckich, 
Wiedeń, (A. W.) Według doniesień „Nenes 
Wiener Juoma)“ z Essen, podał do publicznej 
wiadomości tamtejszy prezydent paicyi rozpo- 
rdzenia generała Degoutie, którem stan oblę- 


karani (do 5 lat więzienia) urzędnikom n.emie- 
cekim za opór. 

Essen, (A. W.) Jak donosi Agencya Woifu, 
dokoaywują Francuzi w dalszym ciągu are- 
sztowań nieposłusznych urzędników, Prezydent 
dyrekcyi kolejowej Jahn i nadradca górniczy 
Pasch odstawieni zostali do granicy okupacyj 
nej. O godz. 15 wojska obsadziły gmach dyrek- 
cyi koiejowoj, gdzie dokonano szeregu areszto- 
wań. 


pa ak OZI Z ZZ 


S'ask domaga się marki poiskiej. 

Gdańsk. P. A. T. Tutejsze dzienniki niem'e- 
ckie donoszą z Wrocławia: W związku ze apad- 
kiem marki niemiockiej w stosunku do marki 
polskiej, nadeszła d'a polskiego Górnego sią- 
ska decydująca godzina. Przemysł górnośląski 
uznał obacną chwilę za nadającą się w spel- 
ności do wprowadzenia marki potskiej. Kupie- 
ctwo już od dluższego czasu pragnie tego 
a sfery robotnicze z całą stanowczoścą doma- 
gają się wprowadzenia w jak najszybszym Ccza- 
Sie marki polskiej. Wszystkie przedsiębiorstwa 
przemyłowe i handlowe przystosowują się już 
fo zmiany waluty na Górnym Śląsku. 


Katastr afalny spadek marti niemieckiej. 


Wiedeń. P. A. T. „Nene Freie Presse" donosi 
z Berlina: Spadek marki niemiecxiej jest kata- 
strofatny, Dolar podniósł się wczoraj z 83 na 
43.000. Za markę polską płacowo 1.10, nawet 
korona austryacka podniosła się i żądano za nią 
15 fenigów. Obieg pieniędzy papierowych Ww 
Niemczech wzrósł w ostatnim tygodzin o 200 
miliardów i dosięgnął sumy 1650 miliardów. 


Knowawa ;olszewików. 


Londyn. (A. W.) „Daily Telegraph" w arty- 
kułe ws RR p. t „Sowiecka ruchliwość w 
Europie środkowej" zauważa, że Berlin w obe- 
cnej chwi stał się centrem nerwowej działa!- 
ności dypiomacyi sowieckiej, Poseł sowiecki w 
Berlniv, Krestiński, oświadczył, że Rosra zej- 
muje stanowisko wyczekujace w stosunku do 
rozwoju wypadków związanych z okupacyą za- 
głębia Ruhry. 

Wspomniany dziennik zapewnia, że przed- 
stawic:ele Węrier prowadzą rokowania z przed- 
siawicielami sowietów w cclu zawarcia pewno- 
go rodzaju umowy militarnej. Ta kerbinacya 
mogłaby się wydawać niemożliwą, jednakże te- 
zy Buclarna. wysunięte na tajnem posiedze- 
niu trzeciej międzynarodówki, wykazują, Że w 
zasadzie bolszewicy nie nie mają przeciwko te- 
mu, a Węgrzy w swem politycznym oportuni- 
zmie są również do tego skłonni. 

„Daily Telegraph" twierdzi również, ża toczą 
się także rokowania między bolszewikami a Pe- 
kuezewriesem, od którego sawiaty mają padzie- 
ję otrzymać poparcie w razie nieporozumien'a 
z Polską. W Jugosławii boiszewicy energicznie 
popierają ruch separatystyczny i eborwacki, 
uważając ten środek za najlepszy dla wabienia 
królestwa słowiańskiego, 


Znowu katastrofa konalniana na niem. 
6. Śląsku. 


Bytom. P. A. T. (Wolff), W kopalni Heinitz 


i| nastąpiła eksplozya pyłu węglowego. Do godi, 


8 po pcłudniu wydobyto 150 górników, liczba 
oliar dotychczas niestwierdzona. Do godziny 6 
wieczorem zdołano wydobyć z kopalni Heinitą 
ooo 200 gorników. Stwierdzono, że w kopaiał 
znajduje się jeszcze 600 ludzi, w liczbie wyda» 
bytych znajduje się 35 zabitych góraków, 60 
odwieziono do szpitala, Wybuch zdarzył B.ę 
w szybie Ronfilda w głębokości 540 metrów. 


old nidrowienia finansów państyowech, 


Departament budżetowy Ministerstwa Skar- 
bu opracował już zarys Ogóluy t. zw. ustawy 
sanacyjnej (uadrowjenie finansów  pańszwo- 
wych). Ustawa ta przewiduje os'zgnięcie ró- 
wnowagji finansowej w przeciągu trzech lat, 
t j od roku 1923 do końca 1925. Chodzi tu- 
taj oczywiście o zasady, na jakich mają być 
skonstruowane budżety w ciągu tych trzech 
lat, aby po ich upływie budżet państwowy 
osiągnął równowz sę. 

Projekt ustawy wciela w życie główne wska» 
zania, wypowiedziane w pierwszej grupie. tzw. 
tez bułwederskich, a pod względem konstruk= 
cyi wzoruje się na austryackiei ustawie sana- 
cyjnej 2 r. 1002, będącej, jak wiadomo, rezul- 
tatem wskazówek, udzielonych Austryi przez 
najpoważniejsze siły finansowe Ligi Narodów. 
Ustawa sanacyjna rozpoczyna Eię od wjysicze- 
nia zasad, na jakich prowadzone mają być 
przedsiębiorstwa państwowe (koleje, poczta, 
przemysł górmiczo-butniczy, zdrojowiska, dru- 
karnie państwowe, a po części lasy i domeny). 

W dalszym ciągu następuje caly Szereg Ta» 
mowych postanowień, mlnoszących się do re- 
ksz urzędów administracyjny<ch, opgranicze- 
nią ingerencyi państwa na rzecz samorządu. a 
tem samem dalekoidącej redukcyi urzędników, 
Oczywiście wypełnienie tego osta*nigo posta- 
nowienia bodzie możliwe wtenczas, gdy pań- 
stwo przekaż. swe agendy ciałom samorząd- 
nym, oraz gdy zmniejszy się ingcrencya w spra- 
wach publicznych, do możliwego minimum. 

Co się tyczy zwiększenia dochodów państw9- 
wych, trzeba zaznaczyć, Że w projekcie usta- 
wy sanacyjnej są one szeroko uwzgleńdnione 
i za normę przyjęto doprowadzenie dochodów 
podarkowych, do stawek przedwojennych. Sp% 
łeczeństwo zatem musi być przygotowane do 
poniesienia dalckoidących ciężarów. ŁA. W.) 


BR. = 


Z dnia politycznego. 
P, P. S. fuż się asekuruie! 


We wczorajszym numerza pisaliśmy 6 nomi- 
nacyi na stanowisko komisarza do walki z dro- 
żyzną pepesowca p. Tadeusza Hartleba, który 
ngawet z ramienia P, P. S. kandydował dó Sej- 
mu, a więc był persena grata w partyi. Ale so- 
eyaliści, jak przewidywaliśmy, nie chcą ponosić 
odpowiedzialności Wiedzą bowiem, że łatwiej 
ujadać na „burżujów* (dla celów demagogi- 
cznych), niż samemu zrobić coś dobrego i poży- 
tecznega, Więc nagle „zagłużony działacz so- 
eyalistyczny*.. występuje (1) z partyi. Jest to 
naturalnie tyłko manewr, bo p. Hartleb jak był, 
tak pozostanie socyalistą i będzie nadal podle- 
gał władzom partyjny:n. Socyaliści w ten spo- 
sób asekurują się, aby nie ponosić odpowie- 
dzialności za jego działalność. Umożliwia to im 
kontynuowanie nadał podwójnej gry, jaką 
uprawiają od chwili wskrzeszeią państwa pol- 
skiego. Polską rządzą zamaskowani członkowie 
ieh partyi (którzy nag!e „występują“ z P. P. S.) 
lub ludzie odđani im bezwzględnie, a demago- 
dry socyalistyczni bez przerwy piorurują na 
„burżujskie* rządy „reakcyonistów". To samo 
oszustwo pawtarza się obecnie przy nominacyi 
p. Hartleba! Jest to jednak już „kawał“ od- 
grzewany tyle razy, że już nikogo w błąd nie 
wprowadzi... 


Tajemalca oddania Wilna bolszewikom. 


Smutnej pamięci „obrońca“ Wilna w r. 1920, 
gen. Boruszczak, osiediił się w Poznańskiem 
i kupił tam majątek Kiekrz. Przeł osobą tego 
gonerała uważał za stosowne przestrzedz spo 
leczeństwo wielkopolskie prof. Włodzimierz 


Ruch chrześcijańsko - demokratyczny. 


Chra demokratyczny Klub sejmowy. 

Wybory szjnowe przyniosły Chrześc. Demo- 
kracyi w Po.sce bardzo znaczne wzmocnienie 
jej przedstawicielstwa parlamentarnego. Do Sej- 
mu weszło 41 chrześcijańskich demokratów, do 
Senatu 7. Klub chrześc.-demokratyczsy, który 
w Sejmie ustawodawczym liczył 26 posłów, ma 
ich obecnie 43, bo dwóch posłów z grupy 
p. Skulskiego — pp. Knothe i ks, dr. Nawrocki 
przystąpili jako hospitanci Pod względem licze- 
bnym zajmuje Klub czwarte miejsce wśród 
Kiubów sejmowych (1. Związek ludowo-naro- 
dowy, 2. Piast, 3. Wyzwolene, 4. Chrześc. Dam., 
5 Socyaliści, 6. Klub żydowski, 7. Dubanow- 
czycy itd.), przez co i udział jego w różnych 
komisyach sejmowych może być większy, Prze- 
wała w Klubie inteligencya, posiadająca stu- 
dya. To umożliwia w wysokim stopniu pracę 
w komisyach, wymagającą bardzo często grun- 
townej wiedzy i znajomości zawiłych nieraz za- 
gadnień  gospedarczo-społecznych.  Kierowni- 
ctwo Klubu spoczywa w rękach p. Chaciń- 
skiego, miodego wprawdzie, ale bardzo wytra- 
wnego przywódcy Chrz. Dem. W Klubie repre- 
zentowane sẹ wszystkie dzielnice Polski, Nale- 
żą do niego prawie wszyscy posłowie śląscy, 
wybrani z Ski, z wodzem swoim p, Wojciechem 
Korfantym na czele. 

W dotychczasowej pracy w nowym Sejmie 
odgrywa Klub ehrześc.-demokratyczny wybi- 
ng rolę. Zachowując w sprawach ogólnych łą- 
szność z innymi Klubami tzw. prawicy (Zwią- 
zek Ludowo-Narod. i Klub Chrześo, Narodowy 
(Dubanowezycy) umie jednak w sprawach po- 
szczególnych zaznaczyć swoją samodzielność, 
ptzecząc przez to twierdzeniom lewicy, jakoby 
Chrześc, Demokracya była ekspozyturą naro- 
dowej demokracyi 

Zdając sobie dokładnie sprawę x odpowie- 
działności, jaka Ba nim cięży, stara się Kiub 
Chrześc. Dem. realizować te zasady swojego 
programu, które ma zyskały zaufanie w społe- 
czeństwie, szcozegóinie wśród rzesz ludu pra- 
pracującego. Pierwszym wnioskiem zgłoszonym 
w obecnym Sejmie był wniosek nzgły członka 
Klubu, wicemarszałka Gdyka w sprawie droży- 


ayi tak na pienum Sejmu, jak zwłaszcza na ko- 


misyi drożyźnianej, Niewątpliwie debaty te 


zny. Wniosek dał podstawę do debat ł = 


ąda dek pot w Fany 


(O .sprawiedłi polski slub“. — Brak polskich 
tłumaczów. — .bDo pioruna“. — Zatarę o Roque- 
fort, — Mała przejeść, dużo zarobić). 

(IL) Do Misyi polskiej w Paryżu nadszedł 
przed świętami wzruszający swą prostotą list: 
„Ja Dydak Włodarczyk udaję się do księdza 
jegomości* w sprawie ślubnej. Jestem Polakiem 
religijnym, moja narzeczona też i dlatego chcie- 
libyśmy, aby nam polski ksiądz dał sprawie- 
dliwy polki ślub”. Gdym księżom francuskim 
przetłómaczył ten Est, byli mocno zgorszeni 
i jeszcze lepiej zgniewani. Bo rzeczywiście 
przez swoje życie kapłańskie nijak nie zasłu- 
gują ~a tak dokuczliwą uwagę od robotnika 
polskiego, 

Lecz nio tyłka sam Dydak jest tego zdania, 
bo raz musiałem godzinę jechać samochodem. 
aby ochrzeiń dwoje dzieci. Spotkałem Roda- 
ków, którzy całymi tygodniami nie chodzą do 
kościoła, tylko dlatego, że nie rozumieją po 
francusku. „Nie nas tn w kościele nie cieszy“, 
usprawiedliwiają się. To też ks. Szymbor, nie- 
imordowany rektor misyi polskiej, jest zasy- 
pywany Mstami i prośbami o księdza polskie- 
go. Księża, mający stałe posady w kopalniach 
węgla, są obarczeni wszelkiego rodzaju tłóma- 
czeniami. Wogóle nasz robotnik, mówiący po 
francusku, ma pełno kłopotów z tłómaczenia- 
mi. W kopalniach, gdzie się znajduje tysiące 


“Iwy (1) uwolniony. 


„OLOS NARODO” s Jas X Iiłóga, 1023 KdKQ. 


Dworzaczek, zapytując w prasie, jak stoi spra- 
wa gen. Boruszczaka, oskarżonego w swoim 
czasie o zdradę stanu z racyi „bardziej niż po- 
dejrzanego oddania Wilna bolszewikom“, 

Na skutek tyeh słów p. Dworzaczek stanął 
w dniu 29 stycznia przed sądem okręgowym w 
Poznaniu pod zarzutem podania w pogardę gen. 
Boruszczaka. Na rozprawie odczytano szereg 
zeznań świadków zamiejscowych i przesłuchano 
p. Korwin-M'lewskiego. Zeznania te na ogół 
były dla p. Boruszczaka fatalne. Działalność 
jego na stanowisku naczelnika w ostatnich 
dniach Wina (lipiec 1920 r.) przedstawiono ja- 
ko bezpłanową i nie liczącą się z interesami lu- 
dności. Joden ze świadków (p. Kodź) oskarża 
gen, Boruszczaka © świadome wprowadzenie w 
błąd ludności i władz, eo spowodowało straty 
miliardowe i kosztowało życie wielu naszych 
braci, 

Gen. Boruszczak słuchał tych zeznań spokoj- 
nie, nie protestując, niczemu nie przecząc. Nie 
prostował również nie z tych zarzutów p. pro- 
kurator. Że jodnak stwierdzono, iż gen. Bo- 
ruszczak działał na podstawie rozkazów z Na- 
czelnego Dowództwa, przeto p. Dworzaczek Za- 
rzuty swe, o iłe dotyczą tylko osoby gen. Bo- 
ruszezaka z racyi oddania Wilna cofnął. 

W ten sposób została nareszcie wyjaśniona 
ciemna sprawa gen. Boruszczaka i niespodzie- 
wanego oddania Wilna w r. 1920 bolszewikom, 
za ©0, jak wiadomo, gen. Boruszczak został 
uwięziony, ale po kilku miesiącach bez rozpra- 
Proces w Poznaniu stwier- 
dził, że p. Boruszczak był tylko wykonawcą 
rozkazów Nacze!nego Dowództwa i że nie om 
ponosi odpowiedzialność za to, co się stało 
z Wilnem w r. 1920. Kto zatem powinien stanąć 
przed sądem?... 


przyniosą reazny wynik, który okaże się w wal- 
ee z drożyzną, 

Chaos walutowy, panujący na G. Śląsku, wy- 
magał koniecznego usunięcia, Do tego ce'u 
zmierzał wniosek posła Korfantego z Klubu 
Chr. D. w przedmiocie wprowadzenia waluty 
po!ekiej na G. Śląsku. Obrona interesów robo- 
tniczych znalazła wyraz m nagłym wniosku do- 
tyczącym ubezpieczeń społecznych (p. Gdyk), 
w interpelacyach w sprawie przedłużenia dnia 
pracy w warsztatach kolejowych (p. Łabęda), 
w interpelacyi w przodmiocie dzierżawy dróżni- 
kom trawy i starego materyalu drzewnego na 
drogach państwowych w Małopolsce (p. Puchał- 
ka), w interpelacyi w sprawie gwałcenia spo- 
czynku niedzielnego (p. dr Dymowski), we wnio- 
skach w sprawie nowelizacyi ustawy o Kasąch 
chorych (pp. Gdyk i Puchałka) oraz w sprawie 
zaniechania wprowadzenia Kasy chorych w za- 
kładach żyrardowskich (p. Bitner), gdzie istnie- 
je znakomicie działająca fundacyjna fabryczna 
Kasa chorych j 

Pracownicy państwowi wszelkich kategoryi 
znajdują m Klubie prawdziwą pomoc w spra- 
wach ich obehodzących. Na jednem z pierw- 
szych posiedzeń Sejmu zgłoszony został wnio- 
sek o przyznanie jednorazowego dodatku dro- 
żyźnianego pracownikom i emerytom państwo- 
wym (p. Paczkowski), w dnin 26 stycznia po- 
stawiono w Sejmie wniosek w sprawie sprze- 
cznego z ustawą wstrzymania dodatków za wy- 
sługę lat pewnym kategoryom pracowników ko- 
lejowych ((p. dr. Sikorski, Paczkowski i Doła- 
nowioz), oraz wniosek nagły w sprawie niewła- 
ściwego i sprzecznego z przepisami ustawy 
przyznawania awansów kolejowych (p. Miano- 
wski, Dolanowicz), cały Klub domaga się w na- 
głym wniosku z dn. 26 stycznia b. r. wydania 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy © pań- 
stwowej służbie cywilnej, wreszcie przedstawi- 
ciał Klubu w komisyi p. Mianowski jest upar- 
tym orędownkiem słusznych postulatów eme- 
rytów państwowych. 

Z tego pobieżnego zresztą przeglądu prac do- 
tychczasowych Klnbu Ch. D. wynika jasno, 
że Kłub chce w każdym kierunku postępować 
w myśl wielkiej idei obrony wszystkich pokrzy- 
wdzonych. Odozuwa to całe społeczeństwa, 
zwracając się do Klubu z zupełnem zaufaniem 

Zabrzeski, 


Polaków, są wszędzie tłómacze płatni, Od tych 
panów dużo zależy. To też żałować należy, 
że te ważne dla naszych robotnikcw posady | 
są często obsadzane przez C.z.e.c.h.ó.w 
i Rusinów. Odwiedziłem zaledwie piątą 
część naszej emigracyi i spotkałam aż trzech 
Czechów i jednego Rusina, jako tłómaczów 
połskich. Rusin (Bully-les-Mines) przynajmniej 
dobrze mówi po polsku, lecz gorzej z Czecha- 
mi. W Oigniex np. skarżyli się Polacy, że wea- 
le nie rozumieją, co im tłómacz mówi, © czem 
zaraz zawiadomiłem zarząd kopalni, Przy ob- 
sadzaniu tych posad przez inne narodowości 
Francuzi nie kierują się weale względami nie- 
ufności do Polaków. Jest to więcej nieznajo- 
mość języków słowiańskich, która jest zastra- 
szająca u narody tak kulturalnego, jak Fran- 
cuzi 

Ponieważ oprócz Polaków przyjeżdża do 
Francyi także dużo Czechów i Rusinów, więc 
dlatego, że Polaków jest badzo duzo, Fran- 
cuzi uważają wszędzie i ich za „Polonais“. 
Byłem raz wysoce zaskoczony, gdy wyjeżdża- 
jąc do Beautor, by na zaproszenie dyrekto- 
ra fabryki odwiedzić 80 Polaków, znalazłem 
tam samych — Czechów. Przyjęli mnie z nie- 
opisaną radością i gościli prawdziwymi czeski- 
mi „knedlikami”*. Pisząc o języku, muszę za- 
znaczyć, że Rodacy nast uczą się prędko po 
francusku. Za parę miesięcy Polak nie potrze- 
buje już tłómacza. Kupi, sprzeda i rozmówi 
sią już sam. Nie jest to rzeczywiście mowa, 


głos przedstawiciele z 
mieszczaństwa, zgłosił p. radca Ziołowski wnio- 
sek wyrażający p. Mianowskiemu podziękowa- 


Walne zebranie Ch D. w Krakowie, 

W poniedziałek dnia 5 lutego b. r. o godz, 6 
wieczór odbędzie się w sali Domu Związkowego 
przy ul. Potockiego 1. 11, I. p. Walne Zgroma- 
dzenie Delegatów Stron. Chrześc. Demokracyi 
m. Krakowa. Porządek obrad: Zagajenie, spra- 
wozdanie z działalności Stronnictwa, sprawo- 
zdanie z działalności klubu radzieckiego w gmi- 
nie, sprawodanie kasowa, wybór Rady okręg., 
wnioski, 


Wiec posła Mianowskiego, 

Zapowiedziany na wtorek wiec Ch. D, odbył 
się w lokaiu Stronnictwa przy tlumnym udz'ale 
członków i sympatyków pod przew. p. radcy 
Roólniekiego. Referat wygłosił p. pos. Mianow- 
ski, W dłuższym wywodzie przedstawił p. poseł 
sytuacyę polityczną i gospodarczą państwa; 
przytem stwierdził, że Klub sejmowy Ch. D. 
w dalszym ciągu sanacyi państwa spodziewa 


się tylko od rządu opartego o większość parla- 


mentarną polską; że jednak względem rządu Si- 
korskiego nie zamierza uprawiać bezwzględnej 
opozycyi, o ile tenże poprze pracą Ch. D., amie- 
rzającą do poprawy stosunków gospodarczo- 
społecznych. Po dyskusyi, w której zabierali 
robotników, kolejarzy, 


nie, a Klubowi Ch. D. wotum zaufania. 


Krzywda emerytów wojskowych w. p. 


Wiadomość, podana w gazetach, że Mini- 
ster skarbu odmówił rzekomo z powodu bra- 
ku funduszów przeprowadzenia  weryfikacyt 
emerytowanych ofieerów W. P. — wywołała 
zdziwienie i konsternacyę. 

Jeżeli ta wiadomość jest prawdziwa, to wi- 
docznie Min. spraw wojsk. nie posiada odpo- 
wiedniego autorytetu, aby przeprowadzić spra- 
wiedliwie weryfikacyę oficerów wojny Świa- 
towej, tych Polaków i patryotów, którzy swe- 
go czasu ochotnie w szeregi wojska polskie- 
go pospieszyli, drogocenny materyał wojenny 
od zupełnego rozgrabienia uchronili, wojsko 
polskie organizowali, szkolili i przed nieprzyja- 
cicla prowadzili. 

Jako nagroda za ich poświęcenis się spot- 
kała ich ze strony Min. Spr. Wojsk. krzywda, 
dotychczas nie wyrównana. Speusyonowanie 
z powodu rzekomo przekroczonej granicy wie- 
ku, pobory nędznej zaliczki emerytalnej, dziś 
małej emerytury, która zaledwie 85% pobo- 
rów służby czynnej wynosi a w dodatku obie- 
canka sprawiedliwej weryfikacyj, która, jak 
z gazet widać, tylko obiecaną zostanie. 

Krzywda ta i wstyd przyjmowania tych 
nędznych zaliczek i poborów emerytalnych spa- 
da na tych, którzy zasłużonym oficerom te 
nędzne pobory emerytalne dają, chociaż we- 
dług ustawy emerytalnej, przed kilku miesiąca- 
mi już uchwalonej, należy się im automatycznie 
wzrastające uposażenie, również obiecaną Í od 
roku zapowiadana weryfikacya ich rang w ar- 
mii polskiej. 2 a 

Spodziewamy się, że nowy Sejm suwerenny 
i Rząd Polski wejrzą w tę sprawą I nie dopu- 
szczą do pokrzywdzenia emerytowanych ofice- 
rów W. P. 


| | 


Wyprzedaż Krakowa żydom, 


Miejskie biuro statystyczne sporządziło wy- 
kaz zmian w stanie posiadania realności w 
Krakowie za miesiące październik i listopad 
ub. roku. Ogółem dokonano w fym czasie 80 
tranzakcył, z czego 12 między żydami a chrze- 
ścijanami, ze szkodą dla polskiej własności, 

I tak: połowę domu parterowego przy ul. 
Żółkiewskiego nabył Kalman Elsner od Piotra 
i Bronisławy Żupnik, dom trzechpiętrowy przy 
ul. Twardowskiego nabyli Chaim Benziwa Hal- 
berstam i Leja Siissią Halberstam od Józefa 
i Stefanii Szczurowskich, willę jednopiętrową 
przy ul. Zamojskiego, oraz dom jednopiętrowy 
przy ul. Warneńczyka, nabyli w sześciu dzie- 
siątych ezęściach Emil Finder i Juliusz Wein- 
dling od Jana. Pietruszki, dom dwupiętrowy 
przy ul. Karmelickiej nabyli Adolf i Róża Baj- 
rachowie od Kazimierza i Romana Janickieh, 


grunt przy ul. Grzegórzeckiej nabyli Jakób 
Panzer i Bernard Weinreb od Bolesława i Ka- 
roliny Górskich, dom dwupiętrowy przy ul. 
Grabowskiego nabył Józef Blatt od Marcina 
Jarry i Pauliny Szufowej, część gruntów przy 
ut. Królowej Jadwigi nabyła Dora Lachsowa 
od Kazimierza Korczyka i Antoniny z Korczy- 
ków Polakowej, grunt przy ul. Ka. Józefa na- 
byli Symche i Rozalia Kurzmanowie od Ka- 
rola Sławieńskiego, dom dwupiętrowy przy ul. 
Szujskiego nabyli Bernard, Berta, Szymon 
i Leonora Lewkowiczowie od Maryi Bujaso- 
wej, dom dwupiętrowy przy ul. Rakowiekiej 
nabył Śrul Pińczuk od Karola i Eleonory Wie- 
rzuchowskich, oraz Anieli z Wojewskich Dil- 
tzowej, grunta przy ul. Przemysłowej nabyli 
Alfred Reiner, Dr Maurycy Haber, Dr Zygmunt 
Wachtel, Dr J. Aronsohn, Dr Glasner i Dr L. 
Jakobsohn od Zofii z Wasiłewskich Sobolew- 
skiej, wreszcie grunt (dzielniea niepodana) na- 
był Aron Selinger od Magdaleny Hausner i Wi- 
ktoryi Żaowej. 

Z dnia na dzień i piędź po piędzi przechodzi 
Kraków w rące Weinrebów, Panzerów i Ja- 
cobsohnów. Z dnia na dzień zaciska się drut 
kolczasty „heirufu* dookoła polskiego i chrze- 
ścijańskiego Krakowa — ghetto Dajworu obej- 
muje jedną po drugiej dzielniee miasta, by 
oplątawszy go tysiącznemi mackami wycisnąć 
wszystkie żywotne soki. Ale wślizguje się ci- 
cho, potulnie i grzecznie. Kraków „nasz”! 
Egg ROWIE; PYT PRZEZ CTI 


Obraduje obecnie w Krakowie IM. kongres 
rady syońskiej. Ze sprawozdań, złożonych na 
nim, dowiadujemy się, że w parze z akcyą 
religijno-polityczną syenizmu idzie ueilna pra- 
ca, celem zdobycia i rozszerzenia prasy ży- 
dowskiej. Oczywiście nie powiedziane, jakich 
subwencył udziela żydostwo prasie lewicowej, 
ale jedno jest rzeczą wiadomą, że na prasę 
własną łoży setki milionów! 

A katolicy? 

W Wenocyi stoi nowy olhrzymi dom, sie- 
dziba założonej przez b. natryarchę Józefa 
Sarto gazety „Difesa“. Bronrowa tablica przy- 
pomina gotowość patryarchy do sprzedania 
pierścienia biskupiego, krzyża  napierśnego 
i purpury kardynalskiej dla utrzymania dzien- 
nika katolickiego; na tablicy krótki napis: 
„Oto największe dzieło P.a.pieża 
w Wenecyi!* Tensam patryarcha zostaw- 
szy później Papieżem pod imieniem Piusa X. 
powiadział krótkie, lapidarne zdanie o potrze- 
bie dziennikarstwa katolickiego: „Napróżno 
będziecie budować kościoły, zakładać szkoły, 
urządzać misye, — wszystkie wasze dobre 
czyny i usiłowania pójdą na marne. jeśil ró- 
wnocześnie nie będziecie mieli wiełkiej katoli- 
ckiej prasy, jako obronnej i zaczepnej broni!“ 

Czy katolicy zdają sobie sprawę z odpowie- 
dzialności, jaką temi stowy „poówłny Copio" 
na nich włożył? 


KRONIKA. 


| REDUKCYA SZYNKÓW W KRAKOWIE. 


Wczoraj wieczorem odbyło się w Magistracie 
krakowskim posiedzonie miejskiej komisyi anty- 
albohatowej, na którem omawiano w dalszym 
ciągu sprawę redukcyi szynków w naszem mie- 
ście. Komisya. po wysłuchamiu ełaboratów na% 
czelnika wydziału przemysłowego, radcy Ku- 
balskiego i roferenta Dra Romańskiego, uchwa- 
lila zredukować dalszych 62 szyn- 
ków. Ogółem uchwalono dotąd na obu posie- 
dzeniach komisyi zredukować 148 szynków. 
Zaznaczyć należy, że szynków w Krakowie 
znajduje się 352, z czego w całem mieście ma 
pozostać tylko 40. W ostatnich dniach wydział 
przemysłowy Magistratu rozesłał interesowa- 
nym właścicielom szynków pisemne orzeczenia 
komisyi 0 ile ci w przeciągu 14 dni nie wniosą 
rekursów do komisyj wojewódzkiej, uchwała 
miejskiej komisyj przy Magistracie stanie się 
prawomocną. 


ZUCHWALSTWO HODUROWCÓW. 
Otrzymujemy następujące pismo: Niektórzy księ- 
ża parafialni otrzymali w ostatnich dniach ode- 
zwę, podpisaną przez Hodura, „biskupa polskie- 
go Narodowego Kościoła”, a zapowiadającą 
na komioc lutego lub na początek marca zwoła- 


Roma LKETWAW e S Oa ESPI TUE WWIE M > A HO" RY a SIE RW ACZ 


wot 


Kr. 7. 


FOTCE WO WO a ONZE ZN, 


nie do Krakowa zjazdu „wyznawców i sympa-, 
tyków*. Nieustalenie terminu wskazywałoby. 
na niepewność, czy w Polsce ulęgła się już ta» 
ka liczba „niezależnych”, by z niej udało sią 
złożyć bez kompromitacyi aż „kongres”. Jest 
to więc zwykłe sekciarskie sondowanie opinii 
I wprowadzanie w błąd nieuświadomionych. Po- 
mijając bezpłodność podobnych projektów, bo 
poza notorycznymi szerzycielami anarchii dus 
chowej i religijnej, nikt chyba nie da się zła» 
pać na sekciarskie plewy, należy podkreślić zu- 
chwalstwo organizatorów wspomnianego zjaz» 
du, którzy aż z Ameryki narzucają się swojemi 
odezwami kapłanom katolickim. Przeciw ta 
kim metodom wypada zastrzedz się jak najusib 
niej, uważając je za szyderstwo i złośliwą za” 
czepkę. Szkoda, panowie niezależni, papieru 
i fatygil Nasze społeczeństwo katolickie i pob 
skie pozna się*na wilkach w owczej skórze. 
Niech ten głos przyjmą na razie do wiadomości 
hodurowcy z „biskupem-elestem* z Dębużk 
na czele. 

Bez wzajemności darzony pamięcią proboszea 
strzemieszycki ks. Z. P. 


Kraków, 1 lutego. 


REDUTA PRASY, Dzisiaj, t. j. we czwartek 
1 b. m, w salach Starego Toatru — Reduta 
prasy, Komitet przygotował wszystko, aby 
tradycyjna ta zabawa wypadła najwspaniałej 
ze wszystkich bałów obecnego karnawału. Bile» 
ty, pozostałe już tylko w niewielkiej ilości, bę 
dą do nabycia od godz. 12—2 i od 5—7 w ræ 
dakcyi „Czasu”, od 8 wieczorem w kasie Star 
rego Teatru, 

JUBILEUSZ PROF. K. MORAWSKIEGO. 
Dziś o godz 3.30 po południu odbędzie sią 
w tnatrze im. J. Słowackiego, staraniem Akad, 
Koia M. dramatu klasycznęgo, uroczyste przed: 
stawienie tragodyi Sofoklesa „Król Edyp“ ku 
czci prezesa Akademii Um., prof. Dra Morawa 
skiego. 

NAUKA DŁA DZIECI UMYSŁOWO NIEDO- 
ROZWINIĘTYCH. Kuratoryum okręgu szkolne» 
go krakowskiego otwiera w najbliższych dniach 
specyalne klasy dla dziec. które mie mogą 
z pomyślnym skutkiem uczęszczać do publicze 
nych szkół powszechnych z powodu niedoroz= 
woju umysłowego. Nauka pod kierownictwem 
fachowych nauezycieli, odbywać się będzie 
w szkole barakowej przy ul. Dietlowskiej. Iu- 
formacyi udziela i wpisy przyjmuje -Rada szkol- 
na miejska (Podzamcze ł) w dniach 6, 718 
b. m. od godz. 12—1 w południe. 

ZYD OKRADA BÓŻNICE. W ostatnich 
dwóch miesiącach dokonano szeregu włamań 
do bożnie w różnych miejscowościach zacho- 
dniej Małopolski. Między innemi okradziono bo- 
żuice w Krzeszowicach. Wieliezcee, Tarnowie, 
Dąbrowie, Mielcu i Grybowie. Dochodzenia 
ustaliły, Że skradzione rzeczy były wywożone 


ide Euki, Pó mwyiowisy 


wdrożono poszukiwania doprowadziły wreszele 
do ujęcia sprawcy. Mianowicie wywiadowca po» 
licyi przytrzymał wczoraj Zygmunta vel Susselą 
Stroma, lat 42, który przyniósł do mieszkania, 
pewnego właściciela składu artykułów techni, 
cznych dużą walizkę. Ponieważ zachowanie się 
tego osobnika wydało się wywiadowcy podaj+ 
rzame, przeto zrewidował tajemniczą walizą, 
w której znalazł dwa ośmioramienne świeczni: 
ki mosiężne, biały obrus. kapę i zasłonę. Nadto 
znaleziono u Stroma przybory do włamywania. 
W toku dalszych dochodzeń. wyszło na jaw, że 
Strom sprzedał w Krakowie okoł 20 wielorar 
miennych, osdobnych świeezników z napisami 
hebrajskimi, Prócz tego rakwestyonowano kil- 
ka pojedynczych ówieczników i mosiężny 
dzbanek. Wśród zakwestyonowanych świecznie 
ków rozpoznano już trzy, pochodzące z kra 
dzieży w Kętach, 


POŻAR. Wczoraj o godz 6.30 wieczorem wy- 
buchł pożar w pracowni mechanicznej p. Włady» 
sława Biedy w Podgórzu, przy ul. Legionów 10. 


Opień powstał wskutek Mle Ją banzyny. Pali- 
ły się gumy na rowery, motorykle, oraz nne części 
gumowe do rowerów, Na miejsce zjechały plutony 
straży pożarnej « Krakowa i Podgórza, które, po 
krótkiej akcyi, ogień zlokalizowały. Szkoda około 
miliona marek, 

ZNANA SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Na tare 
tandetny przyszedł wczoraj p. Szczepan Czechy 
majster Rzewski, celem poczynienia zakupów. Po 
chwili zbliżył się do niego jakiś osobnk i znofe- 
rował mu sprzedaż dwóch kawałków skóry za 
15.000 marek. Czech wytargował ekórę na 60.000 
mk, zapłacił je, poczem eprzedający wręczył Cze- 
chowi pakunek. Zadowolony z dobrego kupna maj 


tylko stękanie, przeplatane najbardziej w uży- | bry pracownik — mówił ziemianin francuski — | chleb francuski, opowiadają Francuzom, ża 
lecz często Się gniewa i ciągle coś pod nusem | nasz chleb lepszy, bo niema w nim tyle „okien“ 


tku będącymi słowami i wyrazami, Francu- 
zów, uczących się po polsku, spotyka się rzad- 
ko. Ale są i tacy. Przeważnie ziemianie. Ogól- 
nie znają Francuzi kilka wyrazów polskich. nie 
bardzo pochlebnych, których sią nauczyli ze 
słuchu. Raz zapytano się mnie, eo to znaczy: 
„Do pioruna“? 

— Gdzie się tego pan nauczył? 

— Ile razy każę coś zrobić Józefowi, pra- 
wie zawsze tym wyrazem odpowiada, 

Oczywiście byłem w wielkim kłopocie, jak 


botnika nie narazić na utratę symnatyi praco- 
dawcy. Trudny jest wice urząd tłómacza, bo 
często trzeba coś przemilczeć, innym razem zaś 
dodać. Najsławniejszy ze wszystkich tłómaczy 
polskich znajduje się w Chauny (Aisne). jest 
zaś nim Michał Tutak, szewc — głuchonie- 
my. Jest tam już trzy lata. Zna go całe mia- 
sto i chociaż nie mówi, jednak oprowadza Po- 
laków po mieście, pracy im szuka ł często do- 
brej rady udzieli — na migi. Umie nawet pi- 
3a6. 

Zaglądnijmy choć na chwilę i do kuchni na- 
szych robotników we FraneyL Co z nią kio- 
notów! W Amiens łagodziłem ostry spór w ta- 
kiej oto sprawie: Pan ©., dowiedziawezy się 
o moim pobycie, posadził naszego Antka do 
samochodu i zjawiwszy się przedemną, popro- 
sił mnie, abym się wywiedział, co jest przy- 
czyną jege ostrych wybuchów gniewu? „Do- 


mruczy“. 
— Abe to mam się nie gniewać, proszę Je 
gomości! — zaczął Antek. — Ja haruję, pia 


cuję, a on mi takie śmierdzące i spleśniul: 
| świństwa podaje do jodzenia, że... 
— Antek skarży się na jedzenie trochę 
ostro — zacząłem ostrożnie, nio tłómacząe do 
słownie nieparlamentarnego zdania. 
— To niemożliwe — odparł Francuz. — 


go najlepszego sera „Roquefort“. 

Ten to właśnie drogi ser był główną przy- 
czyną niezadowolenia Antka. Rozumie się, pan 
C. z zadowoleniem przyrzekł, że więcej nie 
i poda Połakom francuskiego sera, a Antek też 
był zadowolony, że „wygrał“. Ja się zaś z ca- 
łego „sporu“ I w tej chwili, gdy ten artykuł 
piszę, serdecznie śmieję. 

Rzadko się zdarza, żeby się Polak żywił 
u Francuzów. Nasi ludzie jadają skromnie, 
Francuz zaś nie żałuje franków na kuchnię. 
We wspomnianej już enkrowni w Nogent dy- 
rekcją musiała polskie kucharki  sfirowadzić, 
inaczej nie chcieli nasi pracować. Z całego po- 
bytu we Franeyi najbardziej chwalą nast lu- 
dzie chleb, który jest rzeczywiście wyśmieni- 
ty. W całej Francyi jedzą tylko biały, pszen- 
ny ehlsb. Lecz każdy lis swój ogon chwali! 
Polacy, choć za ślinką na języku  przełykają 


Przecież to samo jada co i Francuzi, a chege | 
przetłómaczyć Francuzowi „pioruna“, aby ro-| go oswoić, dałem mu kilka razy nawet nasze- | 
y y B 


co we franeuskim. Dziewezyta zaś, pełniący: 
służbę po wielkich domach, skarżą się, że nie 
magy patrzeć na sałatę, którą Francuzi co- 
lzipunie jedzą i po obiedzie i po wieczerzy, 
' franeuzów zaś słyszałem kilka razy: wasi 
` odżywiają się nadzwyczaj prosto i ubie 
‘o ładnie! Najlepiej oświetli te stosunki 
une odpowiedź chłopaka-Polaka na nau- 
katechizmu. „Co przynieśli trzej królowie 
Panu Jezusowi?“ — pytałem się. Chlopak 
odciął z nadzwyczajną pewnością: „Chleba 
i śledzie!“ Mięso rzadko jadają nawet górni- 
cy. Ponieważ tu brak herbaty, Polaey przy- 
zwyczajają się do czarnej kawy, której Fran- 
cuzi obficie używają. Wogóle wszędzie to sa 
mo hasło: mało przejeść, aby d.1.4.0 
z.a.r.o.hić i czem prędzej wracać do domu? 
Oczywiście są i marnotrawni. W Coney-le- 
Chatean poznałem rzemieślnika polskiego, któ- 
ry w jeden wieczór zmarnował 700 franków. 
Wielka obfitość win wa Franeyi jest niebez- 
pieczną pokusą dla naszych rodaków. We Frane 
cyi „bary“ najbardziej w niedzielę przepełnio» 
ne. Należy się obawiać, że w tych barach, któ- 
rych tn okropnie dużo, niejeden z naszych 
lekkomyślnych rodaków zostawi swój cały 
dorobek. Ks F. Mackay. 


Mr. 7. 


ster, przyszedł do domu i gdy rozwaąl pok et 
xumajazł, zamiast skóry, dwa kawałki starcze eho- 
Są Za sprytnym oszustem wdrożono p 'szuki- 
wania. 


„GLOS NARGDU" s dnła 2 Tałego, 1923 Roku. 


grudnia do poważnych starć antyżydowskich | goń” może słusznie spodziewać się, że nie same 
w zwięzku z wyborami do Rady studenckiej. |tylko klęski czckają ją w zawodach hiszpań- 
Silnie podniecony nastrój wśród młodzieży ło- | skich. 


KRADZIEŻ W, POCIĄGU. Oncgdajszej nocy |tewskiej wzburzało jeszczo aroganckie stano- | zza ewa 


skradziono w pociągu na przestrzeni Tarnów— 
Kraków z przedziału I kl. skórzaną walizę z gar- 
derobą, wartości 3 milionów marek, na szkodą 
p Mańkowskiej, Dochodzenia w toku. 


Z Połski i ze świata, 

OBSŁh W ATORYUM IMIENIA KOPERNIKA. 
49 lutego r, b. przypada 450-ta rocznica 
urodzin największego geniusza, jakiego Pol- 
ska dotychczas wydała, a przed którym chyli 
czoło cały świat cywilizowany. By rocznicę tę 
uczcić trwałym pomnikiem, Wolna Wszechnica 
Polska w Warszawie zainicyowała jeszcze 
w roku ubiegłym założenie pierwszego w Pol- 
ece obserw atoryum astronomicznego imienia 
Mik. Kopernika. Do poparcia tej akcyi wzywa 
całe społeczeństwo polskie. 

„PRACA TOW. SZKOŁY LUDOWEJ WŚRÓD 
WOJSKA. W całym szeregu miejscowości Ma- 
łopolski urządziły Koła T. S. L. kursa dla anal- 
fxbetów-żołnierzy w  ścistłem porozumieniu 
z wojskowością. Praca wydała bardze piękne 
rezultaty, a niektóre z Kół wywiązały się ze 
swego zadania wprost znakomicie. Np. Kołe 
Tow. Szkoły Lud, im. Maryi Konopnickiej 
w Bochni etrzymało od Dow. okr. korp. w Kra- 
kowle następujące pismo: „Na podstawie mel- 
dunku dowódcy garnizonu w Bochni wyrażam 
Zarządowi Koła T. S. L. w Bochni imieniem 
elużby „moje serdeczne podziękowanie za szcze- 
gólną i wieloletnią opiekę, jaką otacza pracę 
cswiatowo-kulturalng w tamtejszym garnizonie, 
Toszę gorąco o dalszą i tak jak dotąd, wydatną 
: OwOC6ną współpracę nad żołnierzem naszym. 
Podpisany gen. dyw. Czikiel”, Pismo to nie- 
wątpliwie wpłynie dodatnio na dalszą współ- 
pracę Tow, Szkoły Ludowej z wojskowością. 

OKRADZENIE KOŚCIOŁA I PLEBANII. 
Donoszą nam z Wadowic: W nocy z 28 na 29 
grudnia ub. roku niewyśledzeni dotąd złodzieje 
napadli na kościół w Choczni koło Wadowic. 
Wyrwawazy kraty do zakrystyi, zabrali z niej 
» kielichy srebrne, 1 puszkę srebrną, bieliznę 
kościelną i t. d. Niedługo potem, bo już z 6 na 
4 stycznia b. r. napadli, prawdopodobnie cisami 
bandyci na plebanię. OQdpędzeni od mieszkania 
proboszcza, zrabowali ks. wikarego, któremu 
zabrali zegarek złoty, kożuszek, bundę, sutan- 
nę i wiełe drobiazgów łącznej wartości około 
5 milionów marek, 

ZGON DWÓCH ARTYSTÓW POLSKICH. 
W dniu 26 b. m. zmarł w Warszawie znany 
Ai tysta-malarz Jan Rembowski, przeżywszy lat 
44. Był wychowankiem naszej Akademii sztuk 
pięknych, gdzie kształcił się głównie w rzeż- 
bie. Później dopiero, gdy wątły organizm nie 
pozwalał mu zajmować się nmiłowaną gałęzią 
sztuki, przerzucił się do rysunku i malarstwa. 
Ostadiszy na stałe w Warszawie, tam przewa- 
¿nie wystawiał prace swoje. W ostatnich la- 
tach wykonał wiele portretów oficerów legio- 
nowych, których część zakupił rząd dla Muzeum 
Narodowege w Krakowie. 

Prawie równocześnie zmarł we Lwowie znany 
akwarelista, Michał Suzański, osiadły tam od 
lat blisko dwudziestu, po długim pobycie za- 
granieą, skąd przywiózł znaczny dorobek arty- 
styczny. Lwowska kolonia artystyczna ponio- 
sla przcz zgon jego dotkliwą stratę, 

WYBUCH W KOSZARACH. Z Torunia do- 
aczi P. A. T.: Wczoraj o godz. 6 wieczorem 
w koszarach 63 pułku piechoty nastąpił wy- 
buch. Dwaj żolnierze zostali zabici, kilku zaś 
olniosło rany. Przyczyna wybuchu dotychczas 
nia josk ustaloma, 

Z ZA KULIS KASYNA SOPOCKIEGO. „Ga- 
zeta Odańska" rozpoczęła druk szeregu arty- 
kułów, zawierających, oparte na zeznaniach je- 
dnego z byłych krupierów kasyna sopockiego, 
rewelacye o sopockiej jaskini gry. Wskazują 
one na rozmaitsze oszustwa, jakie dzieją się 
w tem kasynie ze szkodą publiczności. 

ŁOSY PAŁACÓW WIEDEŃSKICH. „Neue 
Freio Presse” opisuje smutny los przeważnej 
ilości pałaców wiedeńskich, które nie wrócą za- 
pewne już nigdy do dawnej świetności., Tak 
do pałacu Palavieinich z karyatydami Zaunera 
wprowadziła się szkoła tancerska i konfrater- 
nia Św. Łukasza, handlująca obrazami, W pa- 
iacu Harraehów mieści się obecnie jedno z po- 
Belstw zagranicznych, sklep z wyrobami szkla- 
memi i przyborami podróżnymi, prócz tego ta- 
nia kuchnia karmi rzesze najuboższych Wiedeń- 
czyków. W owalnej sali marmurowej f przepy- 
Bznych komnatach pałacu Auerspergów rozkwa- 
terowały sią liezne kancelarye rządowe, Podo- 
bnie dzieje się s willą Trauttmansdortów, gdzie 
osiedlił się antykwaryusz, z pałacem Palffych, 
Boszczącym bank austryacko-angielski, z pała— 
Cami Estorhazych i Erdódych, obróconych na 
biura handłowe i przemysłowe. Pałac Hoysów 
Frzekształeomy został na hotel p. t. „Bristol“. 

„pałacu Hetternichów urzęduje poselstwo wło- 
skie, w pałeou Lobkowitzów — czeskie. Nie- 
skończona tość nrzędów, misyi, komisyi į klu- 
Ów zmalazłą przytułek w Burgu, a w Schön- 
brunnie biwakują ras po raz artyści filmowi, 

SKRUSZONY MĄŻ. Jedna z mieszkanek Bel- 
fastu, przekomawszy się. że ją mąż zdradza, 
Postanowiła nie robić mu wyrzutów, ami urzą- 
Azat scen zazdrości, lecz nakłoniła pastora 
WU parafii, by w najbliższą niedzielę wygło- 
k kazanie przeciw  wiarołomstwu. Usłużny 
m. wysłił eałą swoją swadę oratorską, 
Św ońcu oznajmił, że wśród obecnych jest wia- 
4 mca nazwiska jego nie wymienia jednak, 
no Wzywa go do skupienia się i żąda, by na 
dt: skrachy i pokuty wrzucił do skarbonki, 
bogich. dat nabażeństwie, złotą „monetę dla 
E - Gdy po kweście pastor obliczał zawar- 
skarbechi, znalazł — 37 złotych monet... 


R CZ) à a 
Na O<RUUHY ANTYSEMICKIE W RYDZE. 
Uniwersytecie ryskim przyszło w połowie 
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wisko studentów-żydów. Rozruchy przeniosły - 
się na ulicę, gdzie trwały kilka dni, aż wkońcu|J sali kon 
po zaaresztowaniu winnych, młodzież nie wpu- 
ściłaą studentów-żydów na uniwersytet. 
„NUMERUS CLAUSUS” W STANACH ZJE- 


certowej St. Teatru, 
Kiara Lilien, 


Program nador interesujący, zestawiony z kul- 
DNOCZONYCH. Jak donosi „Juedische mang turą i zrozumieniem artystycznem, obejmuje lu- 
schau“ (Nr. 57), wzmógł się w czasach osta- ;dowe pieśni ang:elskie, francuskie, polskie, zacie- 
tnich bardzo silnie ruch antysemicki w Stanach | kawia finczyjnemi bergercikami į dramatycznemi 
Zjednoczomych. W szeregu uniwersytetów wy- |bałladami starofrancuskiego pieśn'arstwa. Pro- 
stąpiono z kategorycznem domaganiem się|gram sam przez się dużo mówi, Atystka fra- 
wprowadzenia „numerus clausus” dla żydów. |puje stylizacyą zewnętrzną a la Beatrice Ro- 
W Harward University zaproponowało grono |settiego, uduchowiona głowa z charakterysty- 
profesorów wprowadzenie „numerus clausus“, |czną aureolą włosów. A wykonanie sprawia nie- 
aby ograniczyć liczhę studentów-żydów, która |spodziankę. W miejsce śpiewu, roz'ewności lu- 
wynosi 18% ogółu słuchaczy tej uczelni. (Jak | qowej piosenki, która jak ptak leśny cieszy peł- 
wykazujó statystyka, w r. 1918 udział żydów nią dźwięku i barwą samej melodyi, przynosi 
w całoj ludności Stanów wynosi 38.5%). tutystka — melo-delklamacyę. Recytacya pelna 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Z TOW. FILOZCFICZNEGO. Dzisiaj, we €zwar- 
tek, o godz. 6 wieczorem (ul. św. Anny 12) prof. 
U. J. Dr Witold Rubczyński wygłosi odczyt p. t. 
„Londyńskie Sympozyon o naturze aktu poznaw- 
czego”, Po wykładzie dyskasya. À 

TRIO: POZNIAK-KRESZ-DECHERT wystapi 
w Krakowie tylko jeden raz, a to w poniedziałek 


5 b. m. W programie: Volkmann, Mendelsohn 
Smetana. A 
MUZYKA I ŚPIEW KOŚCIEŁNY. Dnia 2 i 


o godz. 12 w południe wykona w bazylice 
Franciszkanów „Chorus Caecilianus" (chór miesza- 
ny d batutą O. dyr. Bernardino Rizzi, szereg 
kolend i utworów polskich i włoskich. Na orga- 
nach grać będzie p. Jan Pasierb. n 

W piątek dnia Po. m. (M. P. Grom.) w kościele 
kw. Piotra podczas Mszy św. © godz. 12 „Echo“, 
Krak. Tow. śpiew. wykona kelędy, oraz Pastorał- 
ki B. Walewskiego pod batutą prof. M. Świerzyń- 
skiego i B. Walewskiego, — W niedzielę dnia 4 

m. w tymże samym kościele o godz. 12 chór 
mieszany urzędników poczty i telegrafu, pod hatu- 
tą dyr. T. Eckhardta, wykona mszę czterogłoso- 
wą K. Millera. 

W kościele 00. Dominikanów w niedzielę dnia 
4 b. m. podczas Mszy św. o godz. 11.30 O. Dr 
prof. Bernard no Rizzi, Franciszkania, odegra na 
organach własne kompozycye kościelne. Dochód ze 
zbiórki na odbudowę kopuły kościoła św. Piotra. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 


Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 5521-szą 
Ludwikowie Pułascy z Chylina; 3922 pamięci ojca 
Klemensa Młodzianowskieco — Lucyna i Roman 
Kulczycey: 8023-cią Powiat. Urząd ziemski w Pin- 
czowie; 3024 pamięci Sewervna Tymienieckiego — 
dzieci; 3925 pracownicy zjedn. handlu i przemysłu 
A. Jarosiewicz, M. Malinowski i Sp. w Grodnie; 
3926 Lecznica lekarzy specyalistów, Łódź: 8927 
Jucyan i Zofia Pawłowscy, Warszawa; 3928 pa- 
mięci Leonki j dziadków — Dr Wacław i Józefa 
Goździecy; 3929 Henrykowi Weyssenhoffowi — 
swemu prezesowi Tow. „Pro Arte“; 3920 Annie 
Szymańskiej z Warszawy — synowie: Antoni, 
Stefan į Tadeusz. 


Kronika karnawałowa. 


BAL „SKRZYDLATYCH RYCERZY“ w salach 
Starego Teatru w dniu 3 b. m. wywołał wielkie 
zainteresowanie tak ze względu na to, ze urządzają 
go po raz pierwszy nasi skrzydlaci rycerze po- 
wietrza. jak i ze względu na wspaniałe dekoracye 
i oświetlenie sal, jakotez na niespodzianki dla 
uczestników. Zaproszenia wydaje komitet od podz. 
5—7 po poł, w sali Kasyna ofic. przy ul. Żybli- 
kiewicza 1. 

BAL OGÓLNO-AKADEMICKI, urządzany dnia 
3 b. m. w Bali Saskiej, udekorowanej staraniem 
słuchaczy Akademii sztuk pięknych, zapowiada 
się jako jedna z nawybitniejszych zabaw tegoro- 
cznego karnawału. Panie, zaopatrzone w stylowe 
karnety, ozdobią piersi swych danscrów mister- 
nie wykonanymi kotylionami. W ścisłej tajemnicy 
przygotowuje komitet szereg niespodzianek. Pozo- 
stałę imienne zaproszenia wydaje się codziennie 
między godz. 7 a 9 wieczor cm w sali Saskiej. 

„TO, CO NAJPRZYJEMNIEJSZEĆ, Bilety na 
wtorkową Redutę artystów teatru im. Słowackiego 
wydaje codziennie kasa w wcstybulu w cenio po 
15.000 mk. Bilet na loterya fantową 10.000 mk., 

BAŁ GÓRNIKÓW odbędzie się w salach Starego 
Teatr dnia 7 b. m. o godz. 10 wieczorem. 


2 teatrów krakowskich. 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
„Zbójey”* Szilera ukażą się tylko dwukrotnie na 
przedstawieniech dostępnych dla Bzerszej publicz- 
ności, t. j. dzisiaj i w sobotę 8 b. m. Ostatnie 
przedstawienia „Betleem polskiego" jutro po połu- 
dniu i w niedzicię 4 b. m. Będzie to ostatnie nie- 
odwołalne „powtórzenie tego widowiska w bieżą- 
eym sezonie, Premiera „Sławnej artystki“ „Come- 
dienne) odbędzie się w sobotę 10 b. m. 

OPERA I OPERETKA. Dziś premiera „Nizin*, 
opcry D'Alaberta, której dramatyczna siła | mu- 
zyczne piękno budziły od pierwszego jej wykona- 
nia entuzyastyczny zachwyt wśród najszerszych 
warstw. Dobór solistów, których zalety ustaliła już 
krytyka, a uznaje publiczność, niemniej znakomity 
zespół chórowy dają w tym względnie pełną gwa- 
rancyę. W rolach głównych wystąpią pp.: Jawo- 
Tzyńska, Jastrzębska, Stępniowski, K aaia 
i Mazanek, Dyryguje p. Barański. Reżyseruje p. 
Sitępniowski, 


REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO. 


Ozwartek 1 lutego: .Zbójcy*, 

Piatek 2 lutego: Po noł. „Betleem polskie“, 
wieczorem „Zabawa w miłość”, 

Sobota 3 lutego: „Zbójcyś, 

Niedziela 4 b. m.: Po poł. „Betleem polskie", 
wieczorem „Zabawa w milość“, 


REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ. 


Czwartek 1 lutego: „Niziny“ (premiera). 

Piątek 2 b. m: Po poł, „Bajadera“, wieczorem 
„Niziny*, , 

Sobota 8 b. m.: „Rajadera*, 

Niedziela 4 b. m.: Po poł. „Bajadera“, wieczorem 
„Niziny“. 

Poniedziałek 5 b. m.: „Madame Butterfly", 


Kronika sportowa. 


„POGOŃ” W HISZPANII. Za wzorem „Cra- 
covii“, która nawiązała w ostatnich czasach 
ściślejsze stosunki ze sportem francuskim, wy- 
iechała lwowska „Pogoń”, mistrz Polski, do 
Hiszpanii. Trudne zadanie czeka ją w zawo- 
dach ze słynną „Barceloną“, tudzież z innymi 
klubami, które stoją wogóle na wysokim po- 
ziomie sportowym, Wytrenowana jednak pod 
wytrawnem okiem Wiedceńczyka Fischera „Po 


i dramatycznej ekspresyi, niemal gry scenicznej, 
i wyrazistej mimiki wraz z charakterystyczną 
: plastyką rąk — wszystko wystudyowane su- 
miennie, pogłębione wniknięciem w kulturę du- 
chową tych prostych poematów ludowych, 
jodczute wewnętrznie — lecz to nie jest pieśń 
judowu, która przodewszystkiem płynie w to- 
nach, zachwyca genialną prostotą molodyi. 
P, Lilien nice ma głosu, więc nie może się kusić 
o miano pieśniarki, a zbytecznem wogóle mó- 
wić o technieznej stronie rzeczy, czy właściwo- 
ści, której nie ma. Lecz jest pierwszorzędną 
j deklamatorką, pojmującą recytacyę a Fantique, 
jako rytmizowanie śpiewne, to też o ile pieśń 
'ma charakter opisowy, jak ballada o królu Ro- 
|naua, interpretacya p. Lilien jest rzeczą zupeł- 
nia wystarczającą. Jednak lekkie, śpiewne ber- 
gorctki, o zakroju koloraturowej piosenki nie 
mogą być ipiko deklamacyinie oddane. Kto je 
isłyszał w wykonaniu niczrównanoj Grette Gril- 
-| bort, gdy cały charmo ich melodyki nicpodz cl- 
nie łączył się zo słowem, gdy sentymentalizm 
rokokowcj sielanki znajdował swój koloryt to- 
nalny w słodkiej pieszczotliwości molodyi, to 
wtedy ani osobisty wdzięk artystki nie zastąp 
walorów wokanych, tak jak drzeworyt nie jest 
w stanie oddać subtenej harmonii barw obra- 
zów Watteau lub Bouchera. 

A i polskie pieśni zwykliśmy słyszeć w pienw- 
szuj linii — Śpiewane. Interperetacya, mająca 
na colu wydobyć folklorystyczne właściwości 
tekstu, nie potrzebuje estrady koncortowej. 
Lekcyi pogiądowej doklamacyi udzieają szko- 
ły dramatyczne, lecz pocu posługiwać s.ę wtedy 
pieśniami? Istnicją poczye, które dzięki swej 
metrycznej budowie nadaig się do melo-recyta- 
cyi, tak np. Ludwik Wiillner deklamował śpie- 
wno pieśni Iliady, Odyssei, czy też wyjątki 
z dramatów greckich, U nas pieśń Wajdeloty 
(z Konrada Wallenroda) byłaby klasycznym 
przykładem dla rozwinięcia talentu p. I Nien. 
Jest to chybiona ambicya dramatycznego ta- 
lentu, który skierowany na właściwe tory 
mógłby oszczędzić krytykom pisania gorzkiej 
prawdy. Sed ne res musica detrimentum ©a- 
piat! Dr Melania Grafczyńska. 


EE | 2 O p 
OD WYDAWNICTWA. 


Z powodu podwyżki płace personalu dru- 
karskiego o 258%, papieru o 500% i wszyst- 
kich innych wydatków w podobnym stor 
sunku, podpisane wydawnictwa zniewolone 
są podnieść od 1 lutego b. r. cenę cgzem- 


plarza na 

300 Mpk. 
i odpowiednio uregulować cenę prenume- 
raty. 


Prenumerata od 1 lutego wynosić będzie: 
bez odnoszenia 6.800 Mkp. 


z odnoszeniem i przesyłką po- 
cztową 7.600 Mkp. 


zagraniczna 14.000 Mkp. 
Wydawnictwa: „Czasu”, „Głosu Narodu”, 
„Nowej Reformy”, „Nowego Dziennika”. 


TELEGRAMY. 
Z Senatu. 

Warszawa, (Tel. wł.) Na posiedzeniu Senatu 
sen. Buzek referował przyjętą przez Sejm usta- 
wę o IV. emisyi biletów skarbowych na kwotę 
200 miliardów, Po przemówieniu sen. Stockiego 
(który zgłosił poprawkę o zmniejszenie sumy na 
50 miliardów), min. Grabskiego, sen. Wożni- 
ckiogo i sen. Krzyżanowskiego, poprawka sen. 


Steckiego upadła, a całą ustawę przyjęto W 
brzmieniu nchwatonom przez Sejm. 


2 komisyi regulaminowej Sejmu. 


Warszawa, (Teh wł.) Sejmowa komisya rogu- 
laminowa ukończyła I-go czytanie projoktu 
ustawy roguiaminu sejmowego. Uchwalono 
skład komisyi i ich kompetencye. Komisyom 
przyznano prawo nie tylko zapraszania, „ale 
wzywan:a ministrów na posiedzenia komisyj- 
ne, Sprawozdawcom komisyi wyznaczono do 
przygotowania reforatów termin tygodniowy. 
Dłuższa dyskusya wywiązała się w sprawie dyct 
poseiskich, Przyjęto wniosek pos. Seydy, aby 
podstawowa płaca wynosiła 900.000 Mx. pod- 
wytższona przez dodatki przyznane urzędnikom. 

Trzecie czytanie projektu odbędzie się po 6 
lutego, tj. po plenarnem posiedzeniu Sejmu, 


WYJAZD PREZYDENTA MINISTRÓW, 

Warszawa, (AW.) Premier Sikorski wyjeż- 
dża w dniu dzisiejszym na 3-dniowy pobyt do 
Zakopanego. W czasie nieobecności zastępować 
go będzie w czynnościach urzędowych minister 
"Darowski. 


Redukcya robót portowych w Gdyni. 


Warszawa. (A. W.) Na odhytej wczoraj mię- 
dzyministeryalnej konferencyi w sprawie planu 
robót portu w Gdyni, ustalono, iż wobec spadku 
marki poskiej i niemożności uzyskania w obe- 
enym czasie dodatkowych kradytów, dotych- 
czasowy program budowy będzie musiał uledz 
nowej redukcył, 


O WYDANIE POS. ŁAŃCUCKIEGO, 


Warszawa, P, A. T. Prokuratorya nadesłała 
do Sejmu pimo, w którem na mocy art. 2 usta. 
wy z dnia 2 stycznia 1919 wnosi o wyrażenie 
ugody Sejmu na wdrożenie postępowania kar- 
nego przeciw pos, Łańcuckiemu. 


Nanad na obywatela polskiego w Gdańsku 
Gdańsk, (A, W.) Dzienniki „gdańskie donoszą 


o nastęującym wypadku napadu į pobicia oby- 
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watefa polskiego przez urzędników  woinego 
miasta, W Sopocie na dworcu posłngacz kole- 
jowy zaczepił bez najmniejszego powodu oby- 
watela polskiago (z pow. Weiherowo), a nastę- 
paie wspólnie z dwoma urzędnikami zepchnął 
go na tor kolejowy i pobił dotkliwie. Dopiero 
interwencya obecnych Polaków zdołała uwolnić 
go z rąk rozjuszonych napastników, 


Wątsliwy plon Konferencyi lozańsziej, 


Lozanna. P, A, T. (Szw. A. T.) Wspó:ne po- 
siedzenie trzoch komisyi, celem uroczystego 
wręczenia układu pokojowego dolegacyi ture- 
ckicj, odbyło się dziś q rzodpołudniem w pałacu 
Ouchi., Imieniem aliantów przanawiali Bom- 
pard, lord Curzon i Garroni, Ismet basza za- 
żądał imieniem delegacyi tureckiej udzielenia 
zwłoki 8-dniowej dla studyum układu. Lord 
Curzon złożył imieniem aliantów oświadczenie, 
że nie jest możliwe zadowolić żądania delega- 
cyi tureckiej w całej pelni, zapowiedział jednak, 
żo na wszelki wypadek pozostanie jeszcze do 
niodzieli wieczór w Lozannie. Ułożono się, że 
pozostałych kilka dni zużvie się na usunięcie 
istniejących trudności. 

Londyn, P. A. T. Prz sk” traktatu pokojo- 
wego jest obocnie przedm otom narad delega- 
cyi tureckiej w Lozannie oraz rządu tureckiego 
w Angorze. Prasa angielska, komentując spra- 
wą traktatu, kładzie nacisk na skutki ewenma- 
nego odrzucenia lub przyjęcia traktatu przez 
Turków. 

Konstantynopol P. A, T. (Biuro Reutora) 
Panuje tu przekonanie, że fiasco konferencyi 
łozańskiej doprowadzi prawdopodobnie do 
wojny. W przewidywaniu tej ewentualności kę- 
maljści zorganizowali swe wojska. Koło Ozana- 
ku nastąpiła większa koncentracya wojsk, Je- 
żeli rząd angorski earządzi uderzenie wojskowe, 
możliwe jest, że wojska angieskie pod gen. 
Harringtonem będą musiały walczyć na cztery 
fronty. 


* ZWYCIĘSTWO BLOKU NARODOWEGO 
WE WŁOSZECH. 

Rzym. P. A. T. Przy wyborach do Rad miej- 
skich w Pizie, Bolonii i w Nowarze blok naro- 
dowy uzyskał większość. W Nowarze socyaliści 
wstrzymali sią od głosowania, 


Różne wiadomości. 


Warszawa, (A. W.) Wczoraj generał Sikor- 
ski przyjął na posłuchaniu prezydyum ogólno- 
polskiego Związku Bratnich Pomocy, które 
przedstawiło generałowi cały szereg postulatów 
w sprawie pomocy młodzieży akademickiej, a 
zwłaszcza sprawę legalizacyi statutu Rady na- 
czelnej do sprawy pomocy młodzieży akademi- 
ckiej. 

Poznań. P. A. T. Wskutek przerwania przez 
Niemców bezpośredniej komunikacył Warsza- 
wa-Paryż, wielu podróżnych udających się do 
Paryża, zatrzymało się w Poznaniu, aby nie 
narażać się w Borlinie na przykrości ze strony 
Niemców. 

Medyolan. P. A. T. (W. B. K.) Koło podz. 23 
spalił się tutejszy dworzec kolejowy. Przyczy- 
na pożaru nieznana. Kasa, w której mieściło 
się 10 milionów lirów, została cratowana. 

Ryga. P. A. T. Dnia 5 lutego zbiera się tu 
konierencya państw bałtyckich i Rosyi sowie- 
ckiej, mająca na celu uzgodnienie ruchu kole- 
jowego. 

Ryga. P. A. T. Od dnia 1 lutego będzie 
wprowadzona bezpośrednia komunikacya ko- 
lejowa między Rygą a Moskwą. 

Dublin. P. A. T. Sytucya w Irlandyi za- 
ostrzyła się. Oddziały nieregularne zaatakowa- 
ły nocą mieszkanie kilku urzędników i redak- 
torów pism, ponadto podnality szereg domów. 


Wiadomości gespodarcze. 


ORGANIZACYA EGZEKUTYWY SKARBO | 
WEJ. W Ministerstwie skarbu odbyła się kon-! 
ferencya z udziałem przedstawicieli Minister. | 


stwa spraw wewnętrznych. spraw wojskowych, 
przemysłu i handlu, w sprawie projektu ustawy 
0 organizacyi 
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cyalnych organów wykonawczych podległych 
władzom skarbowym, organa te miałyby za za» 
danie zbieranie danych, potrzebnych do wymie. 
rzania podatków i opłat, w szczególności zał 
ściąganie zaległości. 

PODWYŻSZENIE CENY WĘGLA. W zwią 
zku ze spadkiem marki niemieckiej w dniu 
17 z. m. podniesiono płacę robotnikom góre 
nośląskich o 900 marek za dniówkę, wskutek 
czego cena węgla odpowiednio wzrosła, a mia» 
nowicie wynosi ona: gruby i kostka 52.980, 
orzech Nr. I — 52.790, orzech Nr. II — 49.960, 
pospółką 36.736, drugi gatunek 29.390, miał 
27.920, niesortowany 44.080. Powyższe ceny, 
węgla górnośląskiego podane są w markach 
niemieckich sa tonnę, franko wagon kopalnia, 
wiiczają podatek węglowy i obrotowy. Od dnia 
go przewiduje się dalszą zwyżkę. 


WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposobienie środowego zebrania giełdowego 
dla walut obcych i dewiz było mniej silne. Ten- 
dencya zwyżkową mimo to nie ustała. Dolary 
rano mocniejsze, osłabły nieco w południe, 
franki szwajcarskie szacowano znacznie wyżej, 
podczas gdy frankami francuskimi, belgi;skimi, 
funtami i lirami obrotów nie było. Marka nies 
miecka uległa dalszej zniżco, brano jednak bar- 
dzo wiele przekazów na Berlin, ożywione były 
również obroty na Pragę z terdencyą zwyżko- 
wą, Kurs na niem.-austr. korony poprawił sig 
o 3 punkty, waluty skandynawskie zyskały 
toż na kursie, 

Wskutek znacznej podaży akeyi do realiza- 
cyi, kurza niektórych efoktów przemysłowych, 
górniczych 1 handlowych obniżyły się niezna- 
cznie, przeważnie jednak utrzymywały sią wczo- 
rajsze szacowania: Zieleniewski 82.000 m. 
f(zwyż.), Tepege 47.000 m., 46.000 m., P. T. H. 
4800 m., wkońcu zniżkowo 4200 m., Trzebinia 
żelazo dawna ems. (z prawem poboru) 34.000 
m, za młode płacono 18.000, Siersza górnicza 
66 000 m.. Siersza elektr. 7000 m., Polska Nafta 
10.000—9200 m., Parowozy 13.600 m. (zniż.), 
Ćmielów 30.000 m. Górka 65—68.000 m., 
Chodorów 67—68.000 m., Krakus 14.000 m. 
Impex 450 m., Pharma 16.500 m. Z akcyi ban- 
kowych nabywano Polski Bank przemysłowy 
po 4100 m., papiery lokacyjne bez obrotów. 
Z akcyi niekotowanych poszukiwano: Azot po 
10.750 m., Chyli 500.000 m., Piasecki 25.000 m., 
Lokomotywy 6000 m. 

Szacowania środowe wynosiły: Dolary amer. 
36.000 m.. funty 170.000—175.000 m.. floreny 
holend, 14.950 m. franki szwaje. 6900—-7000 
m., franki franc, 2350 m.. franki belg. 2000 m., 
liry 1690 m, lae 145—150 m., korona szwedzka 
430 m., korona duńska 6750 m., korona norw. 
6550 m., korona czeska 1050 m., korona weg. 
13 m., 20 fen., korona niem.-austr. 50 fen., mar- 
ka niemiecka 84—55 fenigów. 

Z GIEŁDY. Rada giełdowa uchwaliła na po- 
siedzeniu, odbytem w dniu 29 z. m.. dopuszcze- 
nie do obrotu i notowania akcyi następujących 
przesiębiorstw: 1. „Ryngraf” Zakłady przemy- 
słowa 1 wydawnicze, Ska ake. w Krakowie 
2. S. W. Niemojewski, Fabryka papieru i wy- 
robów z papieru w Bielsku: 8. Fabryka kapelu- 
szy Ska akc. w Myślenicach, i 


WYKAZ GIEŁDY W KRAKOWIE 


z dnia 31 stycznia 1923 r. 2 
| team | 
iarow.| ż44apa [transak 
Waniuty | dowizyi afiarow.| dadapa |vraasak 
Dolary SŁ ZJ. . à 36 500 | 88.090| BBUGU 
„ kanadyjskie . aa 
Franki! francus is 
belgiekie o 
a Sz» ojenrskie , 
Fanty szterlingi . 
Marki nier:iackie 
Korony auairyackie . 
exzecho-alowacki 
węgierscia 
Szwedzkie 
duńskie 
u nóorwęakia 
Lat rnmańskie 
Liey wioęgkie 
Marki fińukie . a 
Quld. hołenderstia . . 
Rubia carskie po 5% rb, . 
dumskia „ 10 , 


„100 „ o 


L. 


greer 


Akoye bankowe: 


Polski Bonk Przemysłowy 
Ziemaki Bank Kredytowy 
Beak Hipoteczny $ 
. a 
Handlowa 5 a a 
a T Kredytowy S, A 
Rank Komercyalny I—IV j 
Bark Związkn Spółek s 


> 
ko. „Impex“ 


Akeye Tow. handi. i przem.: 


Palakie Tow. handlowe I I TV em. 
„Pharma* (Mag. B. Jawornicki) I-II. 
„Połaki Glob* Tow. tranaport.-handl. 
Żegluga Polska . |. a > 
Zieleniewski A 2: "r 
Warsz, 9p. ake. Bad. Par. [. - IN. em 
H. Cegielski, fabr. maszyn Poznań . 
Trzebinia fa! p. m*42. | narz. rola. 4em 
Załady amumcyjne „Pocisk 

„liórka* fabryka cemento 


al. akc, Zakłady Górnicze Bieraza . 5700 
„Tepsge* Tow. dle przeds, górniex, 48 uA 
Polska Nafta . r 9 Gut) 
„Perat“ Powszechne zakłady budowli MO — 
Mydło . K A 5 a © -= 

Krakus“ Zjedn fatr.przetwaor wrek., ! 13.000 13 000) 


Fahr. i Rat. cukca w Chodorowia . 
Flcktiownia w Słerszy 1l}. ørn, 
Huta żalazna, Kraków "VBR hi 
„Amiomołor* fabryka Exmochodów 
Fabryka porcelany w Ćmielowie, 
Oikos I-IV. . è è 


|. >» » el I000yj I30% 11-002 


GIEŁDA, 
Warszawa, P. A. T. Waluty: Dolary Sta- 


organów wykonawczych władz | nów Zjednoczonych tr. 35.900—35.300, sp. 


skarbowych. Ustawa przewiduje utworzenie spe-|35.480, kupno 35.120, franki francuskie 2120. 


p 1 Lutego 1923 r. F 
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PREMIERĄ WMF 1 Lutego 1923 r. 


Jednosarjowy dramat králawski w 7 aktach. 


MARJA ANTONINA! 


Dzieje nieszczęśliwej córki cesarzowej MARJI TERESY. 
W roli majesłatycznej i pięknej królowej francuskiej słynna i urocza Dlana Carannej 


w. 4 


J. M. DARROS i Jet:-.: 


(Tłómaczenie z francuskiego). 
Wdowa nie na to nie odpowiedziała. 
Wogóle zachowanie jej zmieniło się bardzo, 
głos zdradzał brak pewności wewnętrznej, 
a poprzednia wyniosłość zniknęła bez śladu. 
Tak! Tharps potrafił każdego opanować 
į podCać działaniu swej potężnej woli. 
Tymczasem detektyw uchylił okiennice, 


Mrłiiz 


24 


zawsze zan:knięte, wyjął z kieszeni skła- rowana moim towarzyszem i prosiła go go-l 
jo dwóch zbrędniarzach, kórzy spowodowali 


dany metr, kazał otworzyć obie szafy ścien- 
ne i dlugo coś wymierzał, notując cyfry 
skrupulatnie. Potem opukał mury. Po od 
głosie, jaki wydawały. zrozumiałem, że por 
szukiwania w tvm kierunku bvły daremne. 
Poszliśmy następnei na drugie piętro. De- 
łektyw zainteresował się szczególniej po- 
kojem Elizy i zdjał zeń dokładną miarę. 
Należy pamiętać, że pokoik ten znajdował 
się bezpośrednio nad „pokojem zbrodni“, do 
którego npowróciliśmy następnie. 

Detektyw zaczął wówczas rozmawiać 
o rzeczach obojętnych. nis maiących nie 
wspólnego z misyva, która go tu przywio- 
dła. Pani de Fellanger z początku zdradza- 
ła niceo nieufności, jaką ją napełnił ten 
zwrot w rozmawie. potem jednak ulegla eab 
kowicie urokowi, iaki detektyw umiał roz- 
toczyć dokała sieb'e. Tharps był ezłowie- 
kiem wszechstronnym. nosiadał znakomicie 
jork francuski i mnóstwo wiadomości, a 
rozmowa jego odnaczała się niezm'emym 
wdziękiem. Wdowie podobały się szczegól- 
niej uwosi jero o srtuce i nio treta wcale 
swe zdziwienia, jakiem napcłnizła ją wytra- 
wność jero sadu w tym k'erunku. Detek- 
tvw był Świetny. błyskotliwy. czarujący. 
par" 
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a” Wi z py BR Pat 
przewodnik po Krakowie. 
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| tak jak zawszo, gdy okoliczności tego wy- 
! magaly. 

| Poprosił o pozwolenie zapalenia papiero- 
sa i paląc prowadził rozmowę dalej. Spacer 
rował przytem po pokoju w tą i tamtą stro- 
ing, a w końcu stanął przy oknie oparty 
10 futrynę i mierzył okiem cały pokój. Nie 
| przerywał jednak ani na chwilę konweisa- 
cyi i pilnie baczył na każdą odpowiedź. 
Widziałem, że ze szezegówną uwagą przy- 
glądał się obu szafom. Gdy już skończył 
oględziny, przerwał rozmowę i zaczął się 
żegnać. Wdowa nie ukrywała, że jest ocza- 


rgeo, aby odwiedził ją raz jeszcze. O mojej 


skromnej osobie nie wspomniała ani slów- 


. — 
kiem, 


Tharpe przyrzekł, że zjawi się wkrótce, 


|znaczył, że n jeszcze tego wieczoru i z3- 


znaczył, że miłoby mu było spotkać się 
z doktorem Gomarem, tak wypróbowanym 
przyjaciejiem całej rodziny. 

Wdowa przyrzekła, że postara się uczy” 
nić zadość Życzeniu detektywa. Do końca 
była ożywiona i czarująca, ale na dźwięk 
nazwiska doktora Gomara przebiegło ją 
lekkie drżenie, które nie uszło uwagi mego 
przyjaciela, 

W domu, na ulicy Friedland, zastaliśmy 
Asselina, czekającego na nas, Wezwany 
przez przyjacicia mego przybył wraz z ca- 
łym żądanym przez detektywa materjałem. 
Przyniósł mianowicie ze sobą listę lokato- 
rów kamienicy Nr. 143 na ulicy Waszyng- 
ton, oraz wynik badania. przeprowadzone 
so co do każdego z nich. Tharps wział listę, 
przestudyował ją pilnie, ale nie odezwal sę 
ani jednem słowem, ani nie zrobil żadnej 
notatki, Oddał następnie papiery inspekto- 
row, który oświadczył. że widział się z sç- 


memu przyjacielowi, że jakkolwiek nie wie- |ni i jej opowiadanie może pociągnąć za. so- 


rzy, by sprawa morderstwa. dyplomaty mor 


gla być wyświetlona — oddaje się jednak |w tej chwili 


do dyspczycyi dctektywowi i gotów jest na 
jego życzenie wszcząć ją na nowo. Policya 
także oddaje mu się do rozporządzenia 
i ehętnie dostarczy potrzebnych agentów. 
Wysłuchawszy tych szczegółów, 'Tharsp 
podziękował inspektorowi «uprzejmie, a po- 
tem poprosił go, by czuwał dyskretnie nad 
doktorem Gomarem, oraz zapytał, czy nie- 
ma jakich nowych wiadomości o samocho- 
dzie Nr. 1879—72. Asselin odparł, że nie 
nie wie w tym kierunku, jak również 


śmierć Japonki. 

Te wszystkie przygotowania świadczyły, 
że zbliżamy się do rozwiązania sprawy. By- 
lom nieco dotknięty tem, że przyjaciel mój 
trzymał bieg swych dociekań w tajemnicy 
przedemną. 

— Nie gniewaj się, Lynhamie — rzekł 
Tharps, cdradując jak zawsze moje myśli — 
powiem ei wszystko w odpowiednim eza- 
sie. Nie boję się twojej niodyskrecyi, ale 
są takie momenty, w których muszę praco- 
wać sam, w najzupełnieiszem odosokn'en'u. 
by nie dopuścić żadnego wpływu na bieg 
rozumowania. Teraz naprzykład gdybym 
powiedział ci, jak zamierzam spedzić wie 
czór, starathbyś s'a wszyrtkiemi siłami po- 
wstrzymać mnie od takieso zamiaru, A je- 
dnak ja jestem newny nowoczania... 

Nastepnie zwisrzył mi sie, że jero obe- 
cnem zdaniem doktór Gomar jest grubo za- 
plątany w całą sprawę, choć z poczatku 
wcale nio brał go w rachubę. W tym kie 
runku zoryentowałom się sam poprzednio. 
w czasie naszej wizyty u pani de Rellaneer. 
Rozmawialiśmy przez ehwile o tem. jak ta- 


dzią $ledezym. Ten ostatni kazał powiedzieć | ka drobna rzecz — mrzyjście do nas Mary 


„AÓZWÓJ” 


Stowarzyszenia Spółdzieloze z ogr. odpow. 


bą nieobliczalne konsekwencye. Dla niego 
sprawa błądzącej ręki nie 
istniala już wcale, był to drobny zupełnie 
wypadek, mający tylko to znaczenie, że na- 
prowadził go na myśl szukania mordercy 
pana de Bellanger. Kluczem całej zagadki 
jest właśnie ta śmierć niewytłómaczona do- 
tychczas. 

Ledwa skończył te słowa, Jim zaansował 
nam doktora Gomara. Wstałem, by wyjść, 
Tharps jednak zatrzymał mnie ruchem ręki. 

— Mój przyjacieł — rzekł on, zwraca 
jąc się do doktora i wskazując mu równo- 
cześnie krzesło — nie jest tutaj zbytecz- 
nym. Jest to mój nieodsiępny towarzysz 


Nr. 7 


chcę dopuścić do żadnych podejrzeń... tem 
się tłomaczy moja powolność, która nie leży 
woale w mych zwyczajach. 
= Nie nie wiem o pańskiej powolnor 
ści — odparł syczącym głosem Tharps — 
mam jednak najmocniejsze przekonanie, że 
przyszedł pan tutaj, by dowiedzieć się, ja- 
kie są dalsze moje zamiary co do pana... 
— Pan przypuszcza, że się boję? 
— Tak! i 
t to zabrzmiało jak dzwon pośmier: 
Przez parę chwil przeciwnicy mierzyli się 
wzrokiem, gotowi skoczyć sobie do gardła. 
Zimne oczy detektywa ciężyły na twarzy 
goscia z uporem. Siedział w swym rocking- 


A w "Ta 3 BE „ASA l j 
i pomocnik. To, co pan ma mi do powie-| chair, a ironiczny wyraz jego ust stawał się 


dzenia, zainteresuje go z pewnością. 

Doktór nie zajął jednak wskazanego mu 
miejsca. Stał wyprostowany przed nami, le 
dwo powstrzymując miotająca nim. wście- 
kłość, Był to mężczyzna wysoki. dobrze 
zbudowany, mogący mieć około lat pięć- 
dziesięciu. Miał siwiejącą już czuprynę, cie- 
mny wąs i wyraz twarzy enerriezny. Zro” 
zumiałem natychmiast, że gnew iero może 
być niebezp'eczny. 

— Przyszedłem wyrazić swoje z'umienie 
i zapytać, czemu mam przypisać nedyskre- 
tne zainteresowanie się moją osobą jakie- 
goś detektywa? 

Słowo to w jego ustach zabrzmiało jak 
obega. Przyjaciel mój zbladł, lecz zapana- 
wał nad sobą. Poznałem jednak po zwarciu 
szczęk i naprężeniu muskułów prawego ra 
mienia, jakiego musiał użyć wysiłku, by za- 
chować spokój. 

— Ostatnie pańskie zdanio, skierowane 
do pani de Bellanger, podczas pańskiej dzi- 
siejszej u niej bytności, pozwala mi domv- 
Slaé się, ża pan mnie podejrzywa... Nie 


[DANNA ze szkołą go- 
HM spodyn, 6 lat wzoro- 
wej praktyki, poszukuje 
mieisca za klucznicę (gu- 
spodynię) do dworu. 7gła- 
szenia do Adm. „Głosu 


coraz wyraźniejszy. 

= Zdaje mi się doktorze, że nie porozw 
miemy się na tym terenie... 

— Jest jeszczę inny. 

— O! na tamtym się nie spotkamy. 

— Spodziewałem się tero. 

Pod działaniem tej nowej obejsi paznog- 
cie detektywa wpiły się w poręcz fotelu. 
Wstał, otworzył szufladę i rozwinął przed 
oczyma doktora dwa pergaminy. Jeden 
z nich przyznawał meru przyjacielowi ty- 
tuł szamniona angielskiego w strzelaniu do 
gołębi, drugi tytuł szampiona w walce na 
szpady. 

Gdy doktór Gomar przeczytał oba, mój 
przyjaciel rzekł; 

— Widzi pan, kochany kolego — juna 
ebwo nańskie jest weałe nie na miejscu. 

Doktór zaklął. Dowiedział się z tych per 
saminów, że Tharps jest tak jak i on dok- 
torem medycvny i wcale nie zaprotestował 
przeciw temu slown „kolega“, nżvtemu 
z rozmysłem, które jeszcze przed chwilą na- 
pałniłoby go oburzeniem. 
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Rzeczy godne zwiedzenia. 


Nar.” pod „Enerviczna A“. 
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| w na,modniejszych kolerach i w wielkim 


Groby króiewskie, qrńb Micziewicza i sker- 
bies w kałedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dnie cwowszednie o godzinie 10, w niedzielę 
i święta po nabożeństwach. 


Miuzsum etnograficzne na Wawelu otwarte co- 
dziennie. Wstęn w niedziele, wtorki i.czwart- 
ki 50 Mk., w inne dnie 100 Mk. 


Grey z służonych w krypcie na Skałce, 
ie Skergi w kościele św. Piotra, oraz skar- 
iec N. P. Maryi zwiedzać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się 
do zakrystyi. 


Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte 
jest codziennie od godz. 10—2 za opłatą 303 
Mk. od osoby, zbiorowe wycieczki otrzymują 
zniżkę w kancelarji Muzeum 3ukiennicach. 


10, wraz lapidarjum otwarte codziennie od 
g. 10—2 za opłatą 300 Mk. 

Dom i Muzeum Jana Matejki, F'oryańska 
41, dzieła zbiory mistrza otwarte codziennie 
od 10—2 za opłatą 300 Mk. 

Barbakan czyli t.zw. Rondel bram: Florvań- 
skiei, zabytek architekturv z końca XV 
i XVI w. otwarty codziennie od 10—4 za 
opłata 200 Mk. od osoby. 

Wystawa Tow. Sztuk pięknych, w gmachu 
przy placu Szczepańskim otwarta codzien- 
nie od g. 10—4. Wstęp 200 Mk. Członkowie 
Tow. mają wstep wolny wraz z rodzinami. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dia 
zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9—] w południe, o ile w te dni nie przypa- 


| Muzeum im. Eryka br. Czanskleqs, Wolska 


dną święta. 


i najkorzystniej 


w Krakowie, 
uł. Garnerzsto L. 7. Teiefon 3544, 
Przyjaeiemy wstaśsi oszczęśnaściowe I płatizy: 
wkładach na 
czas najmniej 6-cioiniesięczny. 
18% rocznie przy wkładach 3-mię- 


2%, rocznie przy 


sięcznych, 
92 na 1 miesiąc. 


Przy kwotach wielamiljonowych osobna 


nabyć można tylko u firmy 81 


Gvysiatnie, salony, ot>- 

e» many, poduszki włó- 

sienne po cenach k nku 

rencyjnych sprzedaje Wa- 

szłowski, Skład mebil, Za- 

kład tapicerski, Jana 13 
33 


KTORA Z PAŃ 


posiada w domu da napra- 
wy maszynkę da mięsa, żc- 
lazka. „Primus”, maszynkę 
gazawą lub noże do QOztrz - 
nia, oraz kliugi do noży 
stołowych I inne reperacye 
proszę się udać do pracowal 


L BOSZNOWSKIEGO 


15 


w wielkim 
wyborza 


Tamże znajduje się wielki 
wybór lowarów stalowych 
i części składowych do po- 


wyborza, pończschy i skarpetki dziec gie, 
rękawiczki, guziki, niełi bawelny poieca 


1400 


MESAN VADAKOWS Also 


Kraków, ulica Szczepańska L. 11. 


FRA 


R 


R=FEXM || 


©3660 T ODAOOOSOOCSJOJJOJOJJOJDOCOJ 
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U największym wyborze R 


po przystępnych cenach poleca firma 


MNIOAIEÓO TRAŚKI MMN 


kraków, ul. Szewska L. 12. 


AŻ> mn psr 


AKGYJNE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 


przedtem 


SOKOLNICKI i WISNIEWSKI 


REPREZENTACJA POLSKICH ZAKŁADOW ELEKTRYCZNYCH 


BYLA DYD ARAY AGATA IANO NST ADHOC LI POKAZY KOŁO 00DY WALK OTO LALEA SHONO RADNE DLEO HIDAN OSNRAI 45.040598 K0PY 90H 000000GDO95 ENEA RAAPA 00410.(005060810040040500 MOTO WIDEO LOU a LLL 


BRUWN BOVERI 5. A. 


Kraków, ul. Dominikańska 2. — Telefon 1206. 
Wykenywa wszelkie roboty elekitrotechniczna, 


ODSZIAŁ TOWAROWY 


POSIADA NA SKŁADZIE: wszelkie materiały do instalacji clektry- 
cznego Światła i siły, sygnalizacji, gromochronów, telefonów i t. Pe 
MASZYNY ELEKTRYCZNE dla rczmanitych napięć i siły z fabryki 

Brown Boveri. 539 


l 
© 
| 
© 


ęs=Roraer=ontei==2an" 


* WER A „ELORJA* 
| i m URE 
mea Adam Blažek paons | | odp Sawkowska 
P . | st ? ; Pen i Besa £ aa FP 
Piatewnia blacharsia. Kóntejjon, Lantad Instalacji wódadiągÓW. | Zwiazek enciowo- 
Urządza wodociągi, łażnie, klozety, muszle etc. przemystowy 
kato. Krawców 


Pokrywa dachy, wieże, sygnaturki wszelkiemi materyałami. uiica Fibryańska 7, 


Komitetom kościelnym ulgi w spłatach, dotychczas przyjmuje zamówienia 
pokryłem kilkadziesiąt kościołów, wież, sygnatur, na ubrania męskie we- 
za które posiadam jak najlepsze świadectwa. 431 dug wiary, sprzedaż 


także goiowej konfekcyi 
i waterjałów. 858 


i. sy 


K. Sulikowskicgo?, Kraków, ul. Grodzka 59. 


„PERŁAOSW" Kraków, ul Długa 63 


dostarcza: === 
udoskonalena maszyny do wyrobu dachówki cə- 
mentowej, pusłaów botonowych, cegły, rur, płyt, chodni- 
ków, slupów oriz bato nerki srstamu amaryk. 
Czerwoną oryginalną francuską tarba do wyrobu dachówki 
cementowej. 


A a at : g « 

s= Maszyny do koskowyania flaszek światowej marki „GLORIA, == | 

ihs zy NE MRtcć ; r | 
===" Mrówki orygina:se szwedzkie „ALFA LAVAL" i „PEAFERT”, = 
Maszyny okazowe do obe rzenia w biurze. Ceny ściśle fabryczne: 
Dachówkęe asbestowo-cementową oryginalnej marki 
„ZTERNET", paci LUDWIKA HAISCISEKA, w dowole 

mych jlośelanrh, po zrtżonej cente. 

Przęjninje zamówienia mA weogG!eł ze znoszeniemw do 
do piwniey w dowotwych ilościach z matychmtastową 
dustzwą — oraz wszelkie maszyny | towary de korr» 
sowci sprzedaży | na skład. J343 


61 |UDOOBOCOLDNA0OGA 10000000 0OGDUBOGUDODOCAO JUNDOEOANOLAOOGQORODAJOR JJ] 


Maszyny 
ze znanej fabryki RZEWUSKI | Ska w Warszawie 


do wyrobu 


dachówki cementowej, pustaków hetonow*ch, cegły, rur, 
płyt, chodnikaw, słupów 1 tp. 


Retonierki systemn ameryk. 


dostarcza jako glówna Przedsiawieiełatwo po cenach 
Ściśle fahrycznych 


„PEWKOŚU” kraków, Diuga 43. 


(ap rocoROG ac OEAEPGAA BA RECAGROŚOE OCZ EREE GAR OCD Oz nać r 


UOCAGOBODÓJOGO V0U070U0000000D000000 


| 7 aga +EGGUTUE| OOBOBOFTE IECKKEZIO g 


© 
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PIEGI i PRYSZCZE 


Łódzkie Zjednoczone fabryki mydeł 
üttel i Ska — Łódź, Wólczańska 


© | zóześ Wójtowicz, R. G 
SDETDUT M |TRCZDUTOTOKY JU | OEĘUT TELIT 


| wyższych przedmiotów. 1433 


WAŻNE M PANÓW 


chcących galg się łagodnie 

brzyłwą I Celem prze: oni- 

ula się proszę zwrócić się 
do dobiega szlifierza 


J. MYSTKOWOKIEGO 


przy uł. Dietlowskiej 48 


f Jako fachowiec mogę zape- 

& wuić, że posiadam na skla- 
Uzio wielki wybór najiep- 
szych bizytew, scvz ryków, 
nożyczek, maszynew do w a 

i sów pa zniżonych ce'acn, j 


A. ZLABRYLKI| 


Kraków, Florjańska 8. 
POLECA: 
przybory biurowa, 
kalki płócienne, 
papiery rysunkowa, 
garnsiury kałaimarzy, 
| handłowe, 


ulica Dietlowska 
| 


Albumy co kari i foiograii, 
` kasety rzeźblone, 
figury gipsowo, 
KARTY WIDUKOWE, 
ORŁY POLSKIE 
t.vlicowe. 929 


„ORO“ 


„POBUDKĄ* 
„CZUWAJ* 
„TEMIDA* 


Uznana powszechnie za najlepsze I 
= Wszędzie do nabycial = 


ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK 
(OBSŁONEK) i BIBUŁEK 
Eołdowski — Herliczka — Wołoszyński, Sp. 2 0.0. ży 


Oz. 2 kaka oz LSK MAJ (EKUZ Płot KV 


$s 


E 


È WA 


$ 


w Krakowie. 802 


EREA 
20000053 


AOI 


zo 5, 


88360 


Przedsichiorstwo Elektrotechlniczne 


Inżynier Bolesław Jurski 


kraków, uł. św, Tomasza |. 8, 
warsztaty, ui. Kościnszki I. 4. 
Wykonywa i naprawia wszelkie instalacja elektryczne 
Naprawia I odnawia maszyny, aparaty, świe. zniki 
elektryczne it. p. 

Dostarcza wszelkiezo rodzaju maszyn I małerjałów 
elektrotechnicznych. Żarówki „Phiips“ 1 i 1⁄2 wat- 
towe, z wiasuych składów. 

Niklowanie | miedzlowanie przedmiotów metalowych 

za pomocą elektryczności. 1359 


cna KREM „ORO“ i MYDŁO „ORD“ œ 


ń 
tualetowych i wyrosów kosmetycznych SR 


© 


117. 


ABRYCZNZG 


SŁU 


„ROLINIBUSTRIA< §. A. 


=== Lwów, Fredry 9, Telef. 65 3.5 
Własna Fabryka Maszyn młyńskich oraz Wyłączne 
Zastępstwo Światowej sławy Fabryki Maszyn miyńskich 


BRACI 


SECK 


w Dreźnie. 
ZEE WWE 


4511 


SPERE OAS A 


Wydawca: za ..Głos Narodu“ Spółka Wydawnicza z ograr. odpowiedz. K. Halekaxu — Redakto naczelcą | odzew, dan Matyasik, — Lrukaznia „Głosu Naroda* w Krakowie vod zarządem Romaua Farsa. 


